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PRENUMERATA miesięczna s odniesieniem 
ic  domu, lnb i  przesyłką pocztową 4 zł. Ki 
« r«oaicę 7 zł. Konto czekowe PKO. Nr. 80.269 
w  zpraidaży uOtai. cena jednego a-m  20 gr.

O plata pocztowa uiszczona ryczałtem 
Redakcja rękopisów ni eza mówionych nie 
zwraca. A dm inistracja cjo uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń

BARANOWICZE —  ul. Szeptyckiego — A Laszuk 
GŁĘBOKIE — ni. Zamkowa 14, Asięg. W. W łodzinijerowa 
URODNO — K sięgarnia T-wa „R uch ''
HORODZIEJ — K sięgarnia Kol. „R uch"
KLEUK — SKlep „Jedność
LIDA — ul. Suwalska 12 —  S. Mateczki
LTJNINIEC — K sięgarnia Kol. „R uch"
KOŁODECZNO — K sięgarnia T-wa „Ruch'
N IEŚW IEŻ — ul. Ratuszowa — K sięgarnia Jaz wińsk iego 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego 
N.-ŚW IĘCIANY — K sięgarnia T-wa ..R u ch '"
D RU JA  — Kowkin

OSZMIANA, — K sięgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZIF. — cl. W ileńska 15 — T. Gurwrcz 
P IŃ SK  — K sięgarnia Polska — St. Bednarski 
POSTAW Y — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej 
STOLPCE — K sięgarnia T-wa „R uch11 
SŁONIM — K sw ęam ia J . Ryppa — ul- Mickiewicza 10 
SMORGONIE — Stówa* zyszenj- Przyjaciół Oświaty 
ST. śW IĘ C IA N i — M. Lewin, Biuro gazetowe, ul. 3 M aja S 
SZ ARKO WSZCZYZNzi. — M Mindel, Skł. apteczny 
WOŁOŻYN — Liborman, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg. Kol. „Ruch'

m n
(JENY OGLOŁ.ZE1-’ : wiersz milimetrowy '-szpaltowy w tekście 
limetr 50 gr. Kronika reklam-uwa milimetr 60 gr. W numeracu 
szur o 60 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 
6-«iOSi palto wy, Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co do

40 gr. Za tekstem 30 gr, Kom u ikaty ora- nadesłane mi- 
świąteczryoii era* x pror incji o 25 proc. drożej. Zagrani • 
50 proc. drożej. Układ ogłeazeń w tekście i zr tarstem 
rnieisca. Terminy druk” .administracji me obowiązują

P R E Z Y D E N T  
IGNACY M3ŚOCKI

NA PROCESJI BOŻEGO CIAŁA
W KRAKOWIE

KRAKÓW.. a T. —  Po raz pier­
wszy w  odrodzonej Polsce prezy­
dent Rzeczypospolitej prof. Ignacy 
Mościcki wraz z przedstawicielami 
wziął udział w  tradycyjnej procesji 
Bożego Ciała w  Ki akowie. Miasto 
przybrało odświętną szatę. Przed 
procesją tręoacze ubrań w  Histo­
ryczne stroje odegrali z wieży ra­
tuszowej fanfary.

O godz 8-ej prezydent udał się 
ze swoich apartamentów na dzie­
dziniec zamkowy, odebrał tam ra­
port kompanji honorowej, poczem  
udał się do katedry na mszę, którą 
odprawi? ks. arcybiskup Sapieha. 
W krzesłach przed ołtarzem zasie­
dli: minister poczt i telegr. Kaliń 
ski, wiceminister WR i OP Pierac 
ki i inni przedstawiciele władz i 
c rgaitizacyj społecznych, oraz bra­
zylijska misja wojskowa.

Po nabożeństwie ruszyła proce­
sja na rynek. Pod baldachimem 
niósł monstrancję ks. arcybiskupSa 
pieha, za celebrantem postępował 
prezydent Mościcki la za baldachi­
mem szli przedstawiciele rządu. Po  
obu skonach baldachimu posuwał 
się szpaler 8 p. ul. z donvtemi sza­
blami, Potem szły cechy, organ!za 
cje, stowarzyszenia i t.d.

Na rynku Głównym przy usta­
wionych o łtazach  ks. arcybiskup 
Sapieha celebrował ewangelję za­
kończoną błogosławieństwem. Na­
stępnie procesja puwróciła na W a­
wel, a po udzieleniu błogosławień­
stwa orzez arcybiskupa prezydent 
udał się do swoich aoartamentów.

METROPOLITA SAPIEHA 
NA AUDjcuCJI U PREZYDENTA

KkAKó W, PAT. Prezydent Rzeczy - 
oospotitej przyjął dziś po poiuaniu na 
-uunku królewskim metropolitę Sapiehę. 
Następnie Prezydent przyjął bawiącą 
pnsejazdcm w Krakowie brazylijską 
misję wojskową. O godz. 18-tej Prezy­
dent odwiedził ks. arcybiskupa Sapie 
hę w pałace arcybiskupim.

LOTNICY SZWEDZCY 
W KRAKOWIE

KRAKÓW, PAT . Dziś w godzinach 
rannych przybyła do Krakowa z War. 
szawy eskudra si molotów z gen. Ray­
skim, wioząca lotników szwedzkich. 
Po południ^ Szwedzi zwiedzili miaslo 
i Wieliczkę, a jutro rano odlecą do War 
szawy.

RZĄD NA UROCZYSTOŚCI 
BOŻEGO CIAŁA W WARSZAWIE

WARSZAWA. PAT. Dziś, jako w  
dniu Bożego Ciała odprawione zostało 
n godz. IO-tej w katedrze św Jana uro­
czyste nabożeństwo, celebrowane prze7 
kardynała Rakowskiego. Na nabożeń­
stwie obecni byli członkowie rządu, 
podsekretarze stanu, posłowie i sena­
torowie, przedstawiciele władz, ooczty 
sztandaiowe rożnych stowarzyszeń i 
< rganłzac/j. Po nabożeństwie ruszyia 
ulicami miasta uroczysta procesja.

PROGRAM OBCHODU 500-EJ ROCZNICY ZGONU

Króla Władysława Jagiełły
1 czerwca 1934 roku

Godz. 11 —  Uroczyste nabożeń­
stwo żałobne w kościele św. Jana 
za spokrj duszy ś.p. Króla W łady­
sława Jagiełły, celebrowane przez 
J. E. ks. Metropolitę Wileńskiego 
oraz kazanie ks. Dziekana Piotra

Sit dylewskiego. Pienia religijne wy 
kona chór alumnów.

Godz. 18 —  Uroczyste posiedze­
nie w Auli Kolumnowej ku czci Kró 
la W ładysława Jagiełły, urządzone 
przez Wileński Oddział Polskiego

Towarzystwa Historycznego, z na­
stępującym porządkiem:

1. Hymn Bogurodzica odśpiewa 
chor „Echo" pod dyrekcją piot. 
Kalinowskiego.

2. /.agajenie.

3. Odczyt prot. Stanisława Za 
j<,cz>kowsKiego p.t. „Rola dziejowa 
Króla W ładysława Jagiełły".

4. Psalmy Gomółki odśpiewa 
chór „Echo“ .

NOWA MONETA BUŁGARSKA

W angielskiej mennicy,, iredL piojek  tu  angielskiego arty sty , wybito monc 

1ę bułgarską, na k tórej znajdu je  się podobizna króla B onsa .

Zwycięzca eerlińsKich wyścigów Samochodowych

f ra n c u z  Pierw  \  eyron zwycięzca i. k lasu mniejszej, składa gratu lacje 
swemu krajanow i Boyowi Moll, który w ygrał wyścig wielkiej kaPyrorji.

Narady Baitnou i Handersootm
GENEWA, PAT Minister Barthou 

roi mawiał dzis rano z Henderronem 
przeważnie o obiadach komisji głów­
nej konferencji rozbrOj iniowej. Rzeko­

mo Henderson pragnął omówić z fran­
cuskim inin. spraw zagi. spiawę pozy­
tywnych wyników obrad komisji.

Sprawa Boioiiji i Paragwaju

Echa ĄstcnsKiej wizyty w Pcrisct

GENEM'A, PAT. Rada Ligi Naro 
dow na dzisiejszeni publicznem posie­
dzeniu zajmowała się wyłącznie spra­
wą boliwijsko paragwajską. Delegat 
Boliwji zgadzał się na przekazanie spo­
ru trybunale wi haskiemu. Parag wajczyk 
zaś zgadza się na to tylko w wypad­
ku uzyskania gwarancji bezpieczeń­
stwa, Delegat boliwijski zażądał zasto­
sowania art 15 tak, aby rada mogła 
powziąć decyzję bez zgody obu stron.

Następne posiedzenie jutro rano.

ŚNIADANIE U MIN. RACZYŃSKIEGO.

GENEWA, PAT. Minister Raczyń­
ski wydał dziś śniadanie, w którem 
wzięli udział m. in. min. Beca, min. 
Barthou i sekretarz generalny Ligi Na­
rodów Avenoł.

k o n s y s t o r z  p r o t e s t a n c k i
PRZECIWKO SOW IETOM.

GENEWA, PAT. Dzienniki genew 
skie ogłaszają protest konsystorza naro 
dowego kościoła protestanckiego prze­
ciwko przyjęciu Sowietów do Ligi Na­
rodów.

Jeszcze ierieri udany lot przez Atlantyk

M aurycy Kossi i Paweł Kod os wystartowawszy z Paryża, przelecieli A tlau 
ty*., pragnąc pobie w łasny rekord światowy długości lotu w lin.ji prostej, wy 
noszący 9150. Zam iar ten, wskutek defek tu  motoru nie doś-Zedl do skutku.

PESYMISTYCZNE HOROSKOPY DLA
KONFERFNCJI ROZBROJENIOWEJ.

GENEWA. FAT. Sytuacja na kon 
tereiicji rozbrojeniowej nie uległa w 
ciągu dnia dzisiejszego zmianie. Po 
wczorajszych przemówieniach, które u- 
wypukhły głęboką sprzeczność między 
tezami Francji i Anglji, nastrój pesy  
mistyczny naogół jeszcze się wzmógł. 
Nawet przewodniczący Henderson.choć 
skłonny jest do optymizmu, nie tai 
dziś swego przygnębienia. W  ko­
łach francuskich starano się przeciw­
działać temu pesymizmowi i dawano 
wyraz przekonaniu, że Konferencja n.e 
umrze i że będzie mogła osiągnąć je­
szcze jakieś rezultaty.

NIEMCY PRZYGOTOWUJĄ NOWA 
NIESPODZIANKĘ.

BERLIN, PAT. „Baseler Nachrich- 
ten dowiaduje się, że w  zagranicznych 
kołach dyploinatycznycn w Berlinie krą 
ży uporczywa DOgłOska o mającym ja­
koby w najbliższym czasie nastąpić 
poważnym kroku rządu niemieckiego 
w sprawie rozbrojenia. Krok ten donk 
slością swoją dorównałby decj^zji Nie­
miec opuszczenia Genewy. Przypu­
szczają tu, że Niemcy oświadczą, że są 
zmuszone w interes,e własnego b ez . 
pieczeństwa wyciągnąć konsekwencję z 
faktu, że inne mocarstwa nie rozbra­
jają się i pod? oficjalnie do wiadomo­
ści decyzję uzupełnienie swoich zbro­
jeń.

Przypuszczają tu dalej, że oświad­
czenie to nastąpiłoby już dawniej, 
gdyby nie sprzeciw Wilhelmstrasse. 
Obecna decyzja miała rzekomo zaparć 
po przekonaniu prezydenta Hindenliur- 
ga przez Ribbentropa, gdy prezydent 
dowiedział się o negatywnych wyni­
kach podróży Ribbentropa.

TA JEM N IC A  PODRÓŻY MIN.
SELJAMAA?

TALLIN. PAT. — „H om m ikłehf 
w obeszernym artykule pod tytułem  
„Dlaczego m in ister spraw  zagranicz­
nych Salyamaa odwiedził W arszaw ę" ? 
pisze, że zarówno specjalne honorowa­
nie min. Seljam y w PoLsce jak  i fak t, 
że o treści rozmów z działaczami poli­
tycznym i w Polsce otw arcie się nie mó 
wi, r^ym  wizytę tę  bardzo tajem niczą. 
Dziennik podaje bez kom entarzy a r ty ­
kuł „Deutsche R undschau", jako przy  
kład. w jak i sposób p rasa  zagraniczna 
som entuje podróż min. Spijamy do 
W a szawy.

o z y  e s t o n j a  p r z y s t ą p i :
DO BLOKU BAŁTYCKIEGO

TALLIN. PAT. - -  ,.P aevaaleh t“  do 
nosi z W arszawy, że w wywiadzie u- 
cUielonym przod-stawicielowi „C zasu" 
m inister Seljam aa m iał oświadczyć: 
„E stonja w każdym czasie jest goto­
wa przystąpić do D ertiaktacyj z Litwa,

celem stw orzenia ściślejszej w spółpra­
cy. O zawarciu jednak zamkniętego bio 
ku nie może być mowy1

Estońskie m inisterstw o spraw  za­
granicznych w yjaśnia, że zapewne 
w skutek kilkakrotnego t .  umączenia 
WKradl się błąd. Zam iast „o zaw ar­
ciu zamkniętego bloku nie może być 
m ow y" min. Seljam aa powiedział 
„współprac? ta  nie może być skwerowa 
na przeciwko trzeciem u państw u'

MIN BECK PO JED ZIE  LO EST O N JI 

TALLIN. PAT. —  Pism a donoszą 
że w lecie r.b. zapowiedziało swój przy 
jazd do E ston ji wiele w ybitnych osobi 
stości: am basador oelgijski de Savoy, 
m inister spraw  zagr. Szwecji Sandler. 
prezydent Finland ii Sm nhufuna, oraz 
m inister spraw  >-agr. Polski B ect. 
„P aevaleh t‘ ‘ zaznacza, ze w izy ta min. 
Becka ma duże znaczenie polityczne.

Nicmierkte p r a c o w a n ia  wojenne
PARYŻ, PAT. Gonera* N.essel za 

mieszczą w ,,rigaro‘ dłuższy artykuł, 
poświęcony sprawie niemieckich przy­
gotowań V, ojennych. M. in. zaznacza 
or że Reichswehra. która wedle ba- 
ktatu wersalskiego powinna liczyć 100 
tysięcy ludzi, ma obecnie 200.000 a 
przed Końcem roku bieżącego będzie 
miał? 300.000. Podeja zamiast 80.000 
z r. 1913 ma obecnie 130.000 iudzi woj­
skowo wyszkolonych, a do tego należt 
douczyć 15.000 ucznióv' w szkołacn 
policyjnych. fi.00C.0OO członków sto­
warzyszeń sportowych na polecenie 
komisarza sportowego ćwiczy się w 
strzelaniu, rzucaniu gi aiwtami, orjento- 
wanru się z mapą w terenie i t. d Poza 
tern wymienia inne organizacje, którym 
nadano charakter wojskowy. W razie 
mobilizacji Niemcy mogą wystawić od- 
razu 900.000 armję.

ECHA MOWY MIN. BARTHOU.
LONDY'N, PAT Cała prasa angiel­

ska uderza aziś na alarm z powodu 
wczorajszej mowy min. Barth.ni w 
Genewie i ataku ,ego na ministra Si­
mona. Dzienniki piszą o przepaści po­
między stanowiskiem obu państw, jed­

nakże wynurzeń tych nie należy brać 
dosłownie. Anglja chce ratować swój 
prestiż i pozory ze względu na polity­
kę wewnętrzną, natomiast Francja pra­
gnie wycisnąc z sytuacji brytyrskici 
maksimum k<>rzyści w dziedzinie bez­
pieczeństwa. Nie ulega wątpliwości że 
brytyjskie koła wojskowe, których cię 
żar gatunkowy wzrasta z dnia na 
dzień, nie są stanowisku Francji tak 
bardzo pizeciwstawne.

T E  L E G R A M Y
WYDALENIE DZIENNIKARZA 
ANGIELSKIEGO Z NIEMIEC.

BERLIN, PAT. Niemieckie biurc 
informacyjne donosi, że przedstawicie 
berliński „Daily Expressu 5tevens zo 
stał dziś wydalony z obszaru Rzeszy 
niemieckiej, ponieważ, jak głos; komu­
nikat, stale informował o stosunkach 
niemieckich w sposób nieścisły i zu­
chwały, przez co nadużywał użyczonej 
mu gościnności.

WYBORY W RUMUNJI.
BUKARESZT, PAT. Pierwsze wia­

domości o wynikach wyborów miej­
skich w Bukareszcie świadczą o zwy­
cięstwie stronnictwa liberalnego, któ­
re miało uzyskać 72 mandaty, a naro­
dowa partja chłopska 8. Udział w wy 
borach słaby.

KRÓL ALFONS POZOSTAJE 
WE FRANCJI.

PARYŻ, PAT. W francuskich kcnacl 
rządowych stanowczo zaprzeczają wia 
domości, która uicazala się w jednerr, 
z pism hiszpańskich, jakoby król Al­
fons XIII miał być wydalony z Fran­
cji.
ZNOWU INCYDENT NA GRANICY

SOWIECKO - MANDŻURSKIEJ
TOKIO, PAT. Agencja Rengo do­

nosi z Cliarbina, że posterunki sowiec­
kie rzekomo ostrzeliwały mandżurski 
statek towarowy. Jest to, jak twierdzi 
agencja Rengo, 3< wypadek ostrzeliwa­
nia przez posterunki sowieckie parów 
ców mandżurskich. Rząa mandżurski 
zamierza wydać w tej sprawie ważne 
oświadczenie.

APARAT ZAWADZIŁ O RADIO.
LONDYN, PAT. Francuski sarno- 

lot pocztowy, opuszczając dziś rano 
oort lotniczy w Craydon poo Londy 
nem, zawadził o maszt radjostacji na 
skraju lotniska i opad) na ziermę. Pi­
lot i mechanik ponieśli śmierć.

SPADEK BLZROBUCIA

WARSZAW A PA T. S tan  bezrobo­
cia lia terenie całego państw a, wedb 
dany eh b iu ra  pośrednictw a prac, 
funduszu bezrobocia, w dniu 26 bre 
był n as tęp u jący : 329366 osób., co eta 
nowi spadek w stosunku do tygodnia 
ubiegłego o 7469 osób.

ZLOT W  RZYMIE 10.U00 
UCZESTNIKÓW  W OJNY ŚW IAT

W Rzymie, u stóp K apitolu, zebra 
ło się 10.000 uczestników wojny świa ­
towej, żołnierzy frontowych, aby przy 
jąć  ndział w uroczystościach ku czci 
poległych bohaterów. Jeden z zasłu 
żonych w eteratów  odczytuje nazwy- bo- 
jow, w których wyróżniła się armjs 
włoska i przy  każdej nazwie rozlegr 
sję salwa karabinów  maszynowych.

Na zdjęciu w,dać lufy karabinón 
maszynowych z których oddawane S£ 

salwy.

Tajemnica zabójstwa Pnnce‘a
ROLA PA N I BER N A ED i

PARYŻ. P a T —  Od kilku dni kr? 
żyły pogłoski o sensacyjnych postę- 

pac ł śledztwa w spraw ie morders+w; 

Prince a. Okazuje się, że n iejaka Ber- 
nardi, utrzym ująca, iż pozostaw ała z 
Princem  w intym nych stosunkach- ze 
zna*a. jakoby P rince zwierzał sie jej 
o zamiarze rzucenia się pod pociąg. Po

dłuższych b£ daniach stwierdzono, że 
kobieta ta  niesłusznie pretenduje dc 
rołi kochanki zabitego sędziego. S yn  sę 

dziego z oburzeniem zaprotestował 
przeciw tym  zeznaniom. N ienróre dzień 
nik- tw ierdzą, że B em ard i za fałszy­
we zenanie otrzym ała 10.000 fr». fr.
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S iiyu  RERUM
CHAŁUPNICY.

Jest pewna kategorja pracowników, 
ci nie mogą narzekać na brak pracy, 
znajdująca się w warunkach najokrop­
niejszych, — to —  chałupnicy, Ludzie 
owszem — pracują od rana do wie­
czora, ale zaTODki są tragicznie małe, 
warunki pracy — najmniej odpowie­
dnie.

Na tych parjasów zwrócił swoją 
uwagę ,,Kurjer Poranny" (144).

Cnałupnikow pouzielić można na 
trzy grupy, w zależności od ich współ­
udziału, jaki biorą w wytwarzaniu. 
Pierwsza kategoija to ci, któ«zy posia­
dają własne narzędzia, Kupują sami 
materjuły i gctowe artykuły oddają 
przedsiębiorcy czy pośrednikowi. Dru­
ga to ci, co mają narzędzia, nabywają 
;ami dodatki, lecz od nakładcy otrzy 
mują zasadniczy maierjał. Trzecia wre­
szcie to ci, którzy poświęcają tylko 
swą pracę — wszystko dostając od 
przedsiębiorcy

Chałupników w Polsce jest około 
400 tysięcy. Ich zarobki są niezwykle 
małe j wahają się w granicach od 
dwóch do dwuaziesru kilku groszy za 
godzinę wytężonej pracy!...

Czas pracy? Bajania ankietowe, 
-eorane wiadomości, padają 12, 14,
nawet i 18-to s odzinne anie pracy. 
Wystarczy przecież zajrzeć dc mater­
iałów, pozostałych po wystawie, aby 
:obaczyć:

Szewctwo —  zatrudnionych ponad
100.000 osób, w tern 13,3 proc. stano­
wią młodociani. Minimalne zarobki za 
godzinę pracy wahają się od 5 do 24 
groszy. Maksymalna długość dnia rc 
boczego 17 godzin.

Krawiectwo: ponad 60.000 osób
zatrudnionych, w tern 36,9 proc ko­
biet. Minimalne zarobki — 7 groszy. 
Dzień pracy w sezonie — 15 dc 18 go­
dzin.

Tkactwo;   przeszło 2U.000 osob,
w tem 32 proc, kooiet i 14,6 proc. 
młodoc.anych. Zarobki ...inimalne — 
od 13 do 23 groszy. Dzień roboczy 15 
godzin.

Bieliźniarstwo: — przeszłe 20 000 
osób. Zarobki 12 groszy. Długość dnia 
w sezonie 10 — 11 godzin.

Trykotarstwo. — ponad 5.000 o- 
sób Zarobki minimalne 6 — 14 gro­
szy. Dzień pracy docnodzi do 18 go- 
iziń. 45,1 proc. zatrudnionych kobiet 
i 10,6 proc. młodocranycn.

hatciarstwo i koronkarstwo: —
jrzeszło 3.000 kobiet. Zarobki od i i  
Jo 18 groszy. Dzień pracy 17 godzin.

Koszykarrtwo: — ponaJ 10.000 o- 
sób, w tern 28 proc. kobiet i 28 5 proc. 
mlodncianych. Zarobki od 12 do 17 
groszy. Dzień pracy 14 guttzin.

Sitar stwo: — l.ooO osob, w  tem
47.7 proc. kobiet i 16 proc. młodocia­
nych. Zarobki od 2 do 14 g.oszy. Dzień 
pracy od 10 do 16 godzin.

Ślusarstwo i kowalstwo: — 1.000 ^
osób. Zarobek 4 grosze. Dzień pracy 
15 godzm.

Garncarstwo: — 2.000 osób w tem
14.7 proc. młodocianych. Zarobki od 
5 do 18 groszy. Dzień pracy 18 godz.

Jeżeli więc wśród chałupników 
znajdują się tacy, którzy potrafią za­
rabiać więcej, muszą oni pracować 
niezwykle intensywnie.

Zagadnienie polepszenia bytu cha­
łupników sprowadza się jednak prze 
dewszytkiem do pounie >.enia zarob­
ków Bo gdy zarobki pozostaną nie­
zmienione, pomimo najostrzejszych za­
kazów, najmłodsze nawet dzieci, naj­
słabsze kobiety wciągane będą do pra­
cy, dzień roboczy przedłuży się w nie­
skończoność i wykonywanie zajęcia u 
rągać bedzie najekmentamiejszym w y­
mogom zatrudiieinia.

Tych prawdziwych parjasów, wśrud 
których jest tak dużo kobiet i dzieci, 
należy otoczyć troskliwą opieką Usta­
wa chałupnicza jest konieczna.

Lec tor.

O ST A T N IE  DNI SPR A W D ZEN IA  
SPISÓ W ! JUZ TYLKO ‘ SIS, 
JUTRO I PO JU TR ZE ! W SZ Y SC Y  

YVYBOR( Y D O  KOMISYJ 
O B W O D O W Y C H !

depesze sportuwe
Reprezentacja Ligi bije Lipsk 5:0. —  Wiedeńska Ad 
mira zwycięż* Lwów 4:0. —  „Austrja"— Kraków 3:3

WARSZAW PAT. Wobac 
8.000 widzów rozegrane zostały 
międzynarodowe zawody piłkar­
skie pomiędzy reprezentacją Ligi 
a reprezentacją L?pska. Zwycięży­
ła reprezentacja ligi w stosunku 
5:0 (4 :0).  Goście okazali się sła­
bą, przereklamowaną drużyną. Ca­
ły czas Polacy mieli przewagę. 
Wilimowski strzelił 4 bramki a  Na­
wrot 1

W czasie przerwy drużyna 
„W arszawianki" zaatakowała -re­
kord polski na dystansie 4X1.500 
m. Sztafeta „W arszawianki", w 
skład której wchodzili różnicż Ja­
nusz Kusociński, ustaliła nowy re­
kord w czasie 17 minut i 4 sek.

LWÓW PAT Z okazji jubiieu 
szu 15-lecia lwowskiego okręgu 
związku piłki nożnej rozegrane zo­
stało w e Lwowie spotkanie pomię­
dzy reprezentacją miasta a „Admi 
rą“ wiedeńską Zwyciężyli o klasę

lepsi wiedeńczycy w stosunku 0:4 
(2 :0)

W czasie zawodów odbyła się 
uroczystość jubileuszowa. Po prze­
mówieniach i życzeniach odbyta 
się na stadjonie defilada 30 kluoów 
lwowskich w ubraniach sporto­
wych.

KRAKÓW. PAT. W' Krakowie 
wiedeńska drużyna piłkarska wal­
czyła z reprezentacją Krakowa. 
Wynik nierozstrzygnięty 3:3 (1:1) 
uważany jest za szczęśliwy dla g o ­
ści. Widzów' ponad 5.000 Na za­
wodach obecna była brazylijska 
misja wojskowa z gen, de Castro.

POLSKA D R UŻYNA GIM NA­
ST Y C Z N A  YV BU D A PE SZ C IE .

BUDAPESZT PAT. W  niedzie­
lę przybyła do Budapesztu polska 
reprezentacja gimnastyczna w> skła 
dzie 25 osób, w tem 14 mężczyzn. 
Na czele ekspedycji polskiej stoi 
major Antoni Bogusławski

Rozgrywki piłkarskie we fłuszeth
RZYM, PAT. W czterech miastach 

Włoch odbyły się w e czwartek ćwierć­
finały rozgrywek piłkarskich o mistrzo­
stwo świata.

W Medjolanie Niemcy pokonały 
Szweeję w stosunku 2 : 1 .

W Bolonjj Austrja odniosła zwycię­
stwo iiad Węgrami 2 : 1 .  po bardzo za­
ciętej waice.

W Turynie Czechosłowacja wyeli­
minowała Szwajcarję, bijąc ją w sto­
sunku 3 : 2 .  (1 1).

We Florencji Wiochy nie rozstrzy­
gnęły waik: z Hiszpanją 1 : 1 .  Mimo 
pizedłuzenie żadnej z drużyn nie udaiO 
się zdobyć bramki. Zgodnie z regułami 
nem mecz zostanie powierzony praw­
dopodobnie w  piątek lub oflbotę.

4  WIRZE STOLICY

WILEŃSKI PORTRET

KRÓLA WŁADYSŁAWA JAGIEŁŁY

W  muzeum wileńskiego Towarzyst 
wa Przyjaciół Nauk znajduje się ma­
ło znany p o rtre t W ładysław a Jagiełły, 
na który ni rysy tw arzy króla różnią 
Się znacznie od tego domniemanego 
wyglądu króla, jak i wytworzyliśmy so 
bie na podstawie jiojiularnych w./.e- 
runków M atejki

P o rtre t wileński W ładysław a Jagieł 
ły jiochodzi z w. X V II i jest niew ąt­
pliwie kopją dużo starszego, zaginio­
nego obrazu. Na tę  okoliczność wska­
zuje gest rąk , wyciągniętyeh błagalnie. 
Postać więc króla m usiała być częścią 
większej kompozycji, na k tórej obok 
niego Znajdowały się inno figury.

Z oblicza i zarostu widzimy, że 
król jirzedstawkmy je st w wieku po­
deszłym. S za ta  na portrecie jest bar-

Feliks Dzierżynski jw Wilnie i Kownie
rV prasie em igracyjnej ukazały się 
iwe wśjx>mnienia o Feliksie Dz.ier- 
sim.
idem nastoletni syn „potomstwien- 
dw oriair * uciekł od rodziny i za- 

zkał na brud nem poddasza wileń- 
-o przedmieścia. Cztery' kąte tej ka 
dzielił z ujm robotnik, znany pod 

lommem „F ranciszka’ . Dzierżyń- 
lazyw ał się -wówczas „A strono- 
* i upraw iał działalność rewciu- 

> zawodowo. Był klasycznymi ty - 
ascety. Nie obchodził go świat 
ętrzny. Życie jego było W; ciekle 
e j jednostajne. Nie interesował 
liczeni ab .o i u tn ie poza sprawam i 
i. Przybył do W ilna w elcganc- 
ubraniu, które sprzedał i ubrał 

t  robotniczą bluzę, a pierwsze za- 
>wane 50 rubli, ofiarow ał na rzecz
i.
ewnogo dnia otw arto w W ilnie 
awę obrazów. Jogo przyjaciel par 
r znany pod pseudonimem „H a- 
l“  zaprowadził go tam. Dziorżyń- 
oszedł i zobaczył. Był następnie 
,ko oburzony i  mówił do swego 
jaciela: „Cóż za głupota chodzić 
eystawy sztuk pięknych ' Piękno

jest zbyt pociągające, ażebyśmy, rewo- 
ucjoniści, mogli się niem przejmować 

My winniśmy jedynie myśleć o partji
i naszych spraw ach. Nie możemy so­
bie na to  pozwolić, ażeby się dawać
pociągać pięknem życia"

As< eta i fana tyk , jiracowity jak 
wół roboczy, pozatem ciasny umysł. 
Scholastyk, zwierzęco .jednostronny 
Pracował bez przerw y we dnie i no­
ce. Yżeby ułatw ić sobie agitację wśród 
robotników żydowskich —  nauczył się 
żargonu, ażeby rozszerzać propagand? 
wśród robotników i chłojiów litew- 
-niich — nauczył się litewskiego.

Co jwwodowało u Dzierżyńskiego 
to absolutne poświęcenie pracy dla idei 
rewolucyjnej? Do dziś dnia osobowość 
krwawego ty ran a  jióźniejszoj „czeki" 
jHizostaje zagadką. Radek pisząc o 
Dzierżyńskim tw ierdzi, że człowiek ten 
nigdy nie idealizował klasy robotni­
czej. Raczej nie lubił je j. Więc cóż 
tak iego1? Dobro ludzkości? Pragnienie 
sprawiedliwości na ziemi? Miłość do 
uciśnionych kierowała nim w życiu? 
—  spotykam y podobne cechy u dzia­
łaczy rosyjskich „narodowolcew ". 
Dzierżynski to  upiór. Duchowy ka­

wy zulonej, płaszcz czerwony, pas 
czarny.

Jak ie  je s t pochodzenie portre tu , 
trudno określić. Można przypuszczać, 
żi wyszedł on z pracowni krakowskiej 
Ja n a  Trotki, czyli Tretkowskiogo, zwa 
nego z łacińska Tricraszem. Był on ma 
larz.rm królów; Ja n a  Kazim ierza, Mi­
chała K orybuta i Ja n a  III , za które­
go panow ania sprawował prócz tego u- 
rz.ąd kustosza galerji wawelskiej. Spo­
śród licznych jogo portretów  znany 
.jest po rtre t Jag iełły  w całej jiostaoi, 
w zbroi i koronie, przechowany w u- 
niwersytecie Jagiellońskim . Trieiusz 
kształcił się w A ntw erpii i w Paryżu 
u Pous: ma i na twórczości jego za- 
z.naez.a się uż wyraźnie obok tnder- 
landzklisro — wpływ sztuki francu­
skiej.

s tra t, pozbawiony kompletnie momentu 
emocjonalnego w życiu.

Sam pisał odezwy, osobiści,; je d ru ­
kował, a  nastęjniie nocami, wraz z 
„Franciszkiem* ‘ rozklejał na płotach 
wileńskich przedmieść W  sobotę wie 
czór Dzierżyński był najhardziej zaję­
tym. W  knajpach i sz.ynkacb zbie­
rali się robotnicy:

„W ot subotieńka jn iszła , jiołuezpł 
połuezku ja ..."

żajioeone szyby „k a b ak a " , machor­
ka i monopolka, jiiwo browarów wi­
leńskich, brudne sto lik i i walające sio 
po zie i i głowy śledzia. Tam pod wpły­
wem alkoholu rozpalały się  nam iętno­
ść jl ludzkie. Tam krążył i agitował 
Dzierżyński. N iektórzy słyszeli coś 
nic cni o przeszłości Dzi< rżyńskiego i 
ironicznie przezyw ali go- „pan icz". 
Tak, pn iicz . w wy .iw łechtanej bluzie, 
wytartem  palcie i .jakowychś ryżych 
trzewikach. Nigdy nic nie pił, rzadko 
jadł.

K to  widział Dzierżyńskiego jak  
krążył po tycli zapadłych norach wi­
leńskich szynków, ten mógł wy czy tac 
na tw arzy jego raczej nieclieć, raczej 
nienawiść do rozbawionej czerni robo­
tniczej. Rewolucyjny ascetyzm Dzier­
żyńskiego nie mógł Strawić zagryza­
nej pod wódkę i pieśń, robotnicze.j,

FACHOWCY
Największym autorytetem lekarsko 

sercowym jest w W arszawie profeso. 
doktór Semeran — Siemianowski. Zn, 
komiry ten lekarz bada skropulatnie 
choć szybko, chorego i ma zwyczaj 
czerwoną kredką rysować mu na skć 
rze miejsce, gdzie jest serce, ząznacz,, 
jąc ewentualne odchylenie czy powięk 
szenie. Gdy Semeran locuta, causa fi 
nita, tak będzie, jak przepowiedział! 
Żaden felczer nie śmie wątpić, by pio 
fesor kiedykolwiek się omylił

Do znakomitości przyszedł pacjent 
skarżąc się, że serce mu doiega. Seme 
ran — Siemianowski zbadał go, osłu­
chał, wyrysował mu serce w zwykłem 
miejscu z nieco poszerzoną aoną.

— Głupstwo, ośw;adczył wreszcie, 
nie nadwyrężać się, nie grać w  foot—• 
bnai, nie pić litrów czarnej kawy, nie 
mieć w,ęcej jak dwie kochanki naraz.

—  Jednak panie doktorze ja się źle 
czuję......

— Panie asytencie, zadyrygował 
profesor, wziąć pacjenta do elektro — 
cardiogratu!

— Czyż warto? skoro pan profesor 
już zbadał... przecie maszyna nie po­
wie nic nowego... pan profesor przecie 
stawia nieomylne djagnozy....

—• Nie lenić się młody człowieku 
Niech maszyna potwierdzi moje obser­
wacje, uspokoi to pacjenta.

Eiektro —  cardiograf jest to szczyt 
nowoczesnej techniki. Badanego ukla 
da się na kozetce w ciemnym pokoju 
nałożywszy mu na kiście rąk coś jakby 
kajdanki w sąsiednim pokoju na arku 
siku papieru maszyna rysuje serce z 
wszeikienn szczegółami. Asystent i 
asystentka ułożyli chorego, puścili ma­
szynę w ruch, po dziesięciu minutach 
zanieśli do gabinetu mistrza Semerana 
cienki rakusik. Profesor rzuci! okiem

—no tak, oczyvdścic, wszystko jak 
mówiłem.....

Ale asystent jiobladly i tykając poi 
ceni wykrztusił: — panie profesorze, 
ależ ten człowiek ma serce z prawej 
strony!

Co?
Profesor porwał się na nogi, schwy 

cli papier — istotnie! żadnych wątpb 
wosci. Elektro — cardiograf byt stano 
wczy w tym względzie.

— Roentgena! wrzasnął doktór.
Zrobiono roentgena — serce wyraź

nie na prawo. Drżący ledwo panujący 
nad sobą Semeran —  Siemianowski rzu 
cii się znów osluchiwać pacjenta. Lecz 
przedtem krzyknął: — Mokrą gąokę! - - 
i prędko wytarł mu czerwoną obwódkę 
poniżej lewej piersi.

11
Do Urzędu śledczego na Danitewi 

czerską wpadł zdyszany zapłakany ży- 
dek. Prawa strona jego marynarki była 
w strzępkach, wptowadzono go do po­
koju dyżurującego przodownika.

— Panie przodowniku nieszczęście! 
')  ja biedny co pocznę teraz o ja mę­
czennik, o ja zgubiony....

Wśród potoku łez wynarcza! wresz 
cie żydtaczek, ze nazywa się Aion Gal 
pipek, że ma 19 lat że pracuje w poważ 
nej firmie na muranowie, jako goniec 
że dziś wyjątkowo, po raz pierwszy po 
wierzono mu 10,000 zł. do odniesienia 
do PKO., że w tranwaju ktoś mu roz­
ciął żyletką ubranie, wyciągną! portfel 
i zwiał. W yjąc z rozpaczy przybiegł za 
meldować i prosić o ratunek.

Przodownik pilnie wysłuchał smut 
tną historję i rozkazał po cichu stójce: 
— Sprowadzić tu Franka Mordę z uli 
Nr 27!

Po chwili wsunął się do pokoju chu 
dy, koszlawy człowiek — Franek Mor 
da, notoryczny ztoaziej tramwajowy, 
odsiadujący sześcio miesięczny areszt 
za 11 te przyłapanie na gorącym uczyń 
ku pruciu gościowi palta żyletką.

Obejrz no tę marynarkę, rzeki przo 
downik, to biedny goniec, został okra­
dziony w tramwaju

Rutynowany żytedarz skrupulatnie 
badał marynarkę, wreszcie wybuchnął-
  A szczeniaku parszywy, śmiesz łgać
ze ci to w tramwaju zrobili, Przenigdy! 
Oiierator przykleja się do gościa, lewą

skromnej kiełbasy; nie znosił tańca 
i zabawy, w której topili „p ro le tarju - 
sze" trosk i i znoje dnia jiowsźednie- 
go. Jak aś  przepaść dzieliła zboczonego 
„potomstwiennawo dw orianina" od 
zapijaczonej tłuszczy rouotniczej. Czę­
sto  -gęBto pod wpływem wódki, robo­
tnicy chcieli się Aniać i bawić, a 
Dzf—ryński praw ił it.i o nędzy i re­
wolucji. Robotnicy 'mieli tego dość, 
rcł.oti icy nie chcieli słuchać, robotm - 
Kow denerwował ten pan w wyświech­
tanym paltocie, nie znosili go organi­
cznie, był im obcy i nudził ich. — 
Pewnego razu w knajp ie n a  rynKU S te­
fańskim pobito  Dzierżyńskiego butel­
kami. Innym razem robotnicy fab ry ­
ki TToldsztcjiia pocięli Dzierżyńskiego 
nożami, tak, żc biedak m usiał zaSzy- 
wać swe rany  u doktora.

Bywały jednak chwile, że Dzicrżyń 
ski... pisał wiersze. Trocki w yraził się 
kiedyś, że były to  ki łapskie wiersze. 
Czytywał naogoł mało, ponoć przeglą­
dał ksią-.ki' nie mające nic wspólnego 
z program em  partyjnym . Ki,os, kie­
dyś w idzm l u niego na Stoliku książ­
kę, zatytułow aną: „ E s te ty k a " .

Dzierżyński nie kochał nic i niko­
go. Nie. kochał zatem kobiet. Młoda 
żydówka wileńska Ju l ja  'Goldman 
wzbudziła w’ nim coś w rodzaju pocią-

P O Ł O W U © ?  
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p e in e i udręki,, z o w o d ćw , n ie p o w o d ze ń  

i b ra kó w  zm ien ia  sie cu d o w n ie  w cn w i- 

|i, k ie d y  los się d o  c z ło w ie k a  uśm iech ­

n ie  Z a b ie g a ć  o  fen  uśm iech  losu 

m oże  ten, kto n co y ł szczęś liw y  los 

loteryjny, a b y  w  spoko ju  i u fnośc i 

o c z e k iw a ć  w yg rane j. P rzygo tow a liśm y 

losy 1 -e j k lasy  w  szczę ś liw e j ko lek tu rze  

A. W o lań ska . C ig g n ie n ie  19 c z e rw ca  r D.
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Nirfne najśt-e na port rzeczny i s
Związanego napastnika uratowali współtowarzysze

WILNO, Wczoraj o godzinie 3 w 
nocy na teren purtu rzecznego przy uli­
cy Obozowej dostałr się barnń opryjz- 
ków w  celu kradzieży arzewa.

Mimo, że napastnicy byli uzbrojeni, 
wartownicy portu zdołali jednego z 
nich ująć i zwń^zać, pozostali zaś dwaj 
zbiegli.

W kilka chwil potem do portu przy­
była odsiecz dla ujętego w  postaci kil­
ku osobników, którzy zwolniwszy za­

trzymanego z pęt, rzucili się na dwóch 
wartowników, dotkliwie , ich bijąc drą­
gami po głowie.

Zajście zaalarmowało policję, która 
po przybyciu na miejsce wszczęła po­
ścig za sprawcam5 napam*

jak się dowiadujemy, cala banut 
przy współudziale żandarme- ji został 
w parę godzin ]>otem wyt. opiom 
aresztowana.

Dalsze śledztwo prowadzi się.

Niezwykły transport
100 beczek wody sprowadzono z Poznania oo Wilna

WIlNO. Onegdaj do jednego z mia­
steczek wpobliżu Wilna przybył trans­
port, składający się ze stu masywnych, 
żelaznych beczek, które jak polem oka­
zało się7 zawierały., wodę. Transport 
był nadany z woj. poznańskiego na 
imię newnego przemysłowca z owego 
miasteczka w niedalekiej odległości od 
Wilna.

Zawartość beczek, usunięta natych­
miast po wyładowaniu, zwróciła uwagę 
władz, które mimo wyra? lego przekro­
czenia, nie są w stanie wyciągnąć z te­
go odpowiednich konsenwencyj.

Chodzi o to że przemysłowiec ów, 
rozliczywszy, że transport samych De 
czek, j'ako takich, będzie go zbyt dro­
go kosztować, wpadi mi pomysł napeł­
nienia ich wodą, co znakomicie obniży­
ło mu koszt przewozu.

Tego lodzaju kombinacja jest, jak 
się okazuje, zupełnie lojalna, lecz jak 
dotychczas, zdje się, po raz 
pierwszy znalazła zastosowanie. Przy 
przewozie np. narty, ojsłaca się zawa 
tość cystern w pierwszym rzędzie, ni 
gdy zaś naczynie, więc ów przemysło­
wiec, opierając się na tych przepisach 
przewiózł potrzebnr mu beczki.

TfcATR MUZYCZNY
„ L U T y g » r _____

u z I ł  
z powodu próby (j«ner*lneJ 
przedstawienie zawieszone. 
J u t r o  p r e m j e r a

„O R Ł 0
z gościnnym występem

Jan ny Kulczyckiej.

ręką cumuje marynarkę, a prawa rżnie 
z dołu do góry lekko i galanto— pula­
res sam wypadnie i dość. A tu co za ro 
bota! Od góry zaczęta — na nic! poco 
poszewka przecięta? — niepotrzebne 
szerokie, ząbkowanie nierówne cięc.a 
— któżby tego nie poczuł? poco cale 
ubranie zmacerowane, o kieszeń prze­
cie tylko chodzi — pulares by wypadł, 
ktoby ciął dalej?! Ty łachudro, szczylu, 
łobuzie! Sam sobie to nożyczkami zro 
biles, nima frajerów coby tak gościa 
operowali, umarły bv poczuł i tramwaj 
do końcowe] stacji zdąży! dojechać.

— Więc to nie żaden z waszych to 
zrobił? zapytał przodownik.

— Uchowaj Boże panie władza. To 
partacka, krawiecka, nożyczkowa robo 
ta. Jakem Franek Morda żebym nigdy 
w życiu z kryminału nie wyjrzał...

  Słyszysz arabie! Mów prawdę,

gu. Być nioż,e D7,ierzynsk: podkoehi- 
wał się w niej troszeczkę. Znaleziono 
kilka wierszy, które jej poświęcił. Po- 
zateni jednan i stosunek Dzierżyńskiego 
do kobiet był wogólo —  nijaki.

-„iody, zapalony rew olucjonista, 
jtracujący pod pseudonimem „A stro ­
nom ", w krótkim  już czasie zauważo­
ny został przez policję wileńską. W 
archiwach policyjnych nazywał się 
,‘R ybk iu". P ierw iastkowe śledztwo, 
prowadzone w jego spraw ie obennowa- 
ło 24 stronice i Dzierżyński Widział 
się zmuszony opuścić mieszkanko na 
poddaszu i udać się do Kowna.

0  pobycie Dzierżyńskiego w Kow­
nie czytamy następujący rapo rt poli­
cyjny :

„W  początku la ta  jw jawił się w Ko 
wuio podejrzany typ, niejaki „dworia- 
u in "  Feliks Dzierżyński, k tóry  naw ią­
zał bliski kontak t z robotnikam i róż­
nych fabryk. Robotnikom opow.ada, 
iż skoro poczną się buntować i p rzy­
s tą p ią  do rewolucji, z łatw ością da się 
jiociągnąć również chłopów i przy ich 
pomocy obalić rząd. W todj będzie mo­
żna ustanowić respublikę na podobień­
stwo Stanów Zjednoczonych w Ame­
ryce* *.

Być może piszący ten rapo rt ajen t 
kowieńskiej policji uważał S tany Zje-

gdzie są pieniądze? huknął przodownik.
Aion Galpipek znowu zapłakt, 

tytn razem szczerze: taK, istotnie, scho 
wał 10.000 u siebie w  domu i symu­
lował obrabowanie; ubranie rozciął 
sobie nożyczkami siostry — takienć 
malemi, krzywemi do manicure. — 
Niech pan władza się zlituje, ni( 
daje znać firmie, on zaraz pobiegnie 
pieniądze wpłaci do P. K. O....

— Nie mendołku, takie kawatj 
nie ujdą ci na sucho! zdecydował prze 
downik.

Odprowadzony do celi Franci 
Moraa mruczał z zadowoleniem:

— Mnie wysłużonemu, z 15-sto- 
letnią praktyką pracawnikowi tram wa­
jowemu w oczy łgać, że to  żyletką 
było!!! Kogo to bujać chce taki łach- 
myta! Karo.

dnocz.one za szczyt w yuzdania rewolu 
cyjnego, być może Dzierżyński ze* 
względów taktycznych użył istotnie sy­
stem  amerykańsk* za wzór równości — 
w każdym razie, osobiście dalekim bj 
od ideałów republikańskich Ameryka­
nów". P a r ł do rewolucji wszelkicnii si­
łami1 i robił co mógł, ażeby nakłoni 
niechętnych mu robotników do udziału 
w partjil. P racując w fabryce obuwia 
Podberczkiogo zmusił tam tejszych ro­
botników do dwutygodniowego s t r a j ­
ku. Jednakże w Kownie, zarówno jak 
przedtem  w- W ilnie nie cieszył się sym
p a tją  w-śród robotników.

W  małym ogródku otaczającym  da 
wny Sobór prawosławny, w- Kownie, 
rozdawał Dzierżyński w łasnoręczni1 
napisane broszury , n o s z ą c e  ty tu ł „Dzar 
ny- K ru k " . D o  au to ra  „czarnych k ru ­
ków* podeszli żandarm i, aresztowali 
go, a następnie odwńeźli do w iężenia. 
Przyszłego wodza „C zeka", krwawego 
ty ran a  Rosji, wydał w ręce władz ro­
botnik kowieński za... 1° rubli.

Dzierżyński po raz  pierwszy zapo­
znał Rosję, gdy; „Na mocy Nujwyż 
szego Rozkazu, za działalność rewolu­
cyjną pośród robotników kowieńskich 
zesłany zostaje w głąb gubernji Wta 
sk ie j tia przeciąg la t  trzech, pod nad­
zór policyjny"
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PIĘĆ MINUT ROZMOWY SIKORĄ
Bogumił SykoTa, znakomity wio­

lonczelista przyjechał do Wilna. Przy­
jechał ao Wilna w sprawach rodzin­
nych —. bez uprzedniej chęci wystę­
powania w naszem mieście na dni 
kilka. Przyjął kilku znajomych muzy­
ków, interesantów i znajomych. Ko- 
rzytamy z chwili, gdy mistrz Sykora 
jest sam.

—- PrzyKro nam, że i tę chwilę od­
poczynku zabrać zamierzamy mistrzo­
wi, aie słów kilka dla naszych czytel 
ników ..

Pozatem posiadam odzaczenia, któ 
re są najmilszą pamiątKą z dotychcza­
sowej pracy artystycznej.

— Jak wyglądałaby geograficzna tra 
sa podróży artystycznych mistrza?

— O to dość daleka droga Koncer­
towałem wLipsku, Peierburgu, Mosk 
wie, Pradze Czeskiej, Wiedniu, Paryżu, 
Berlinie, Pekinie, Tokio,., w Ameryce 
Południowej, Środkowej i Stanach Zjc 
dnoczonych

— Jednem słowem historja wszys 
tkich stolic świata?

— Bardzo chętnie. Z Wilnem łączą 
mnie nie tylko dawne sympatje, ale i 
związki rodzinne. Ożeniony jestem z 
Wilnranką i w Wilnie niejednokrotnie 
już bywałem.

— 1 Czy w czasie obecnej bytności 
zamierza mistrz dać koncert?

— Nie miałem uprzednio zamiaru, 
ale Liga Morska i Kolonjalna zwróci­
ła sio do mnie z propozycją dania kon­
certu na co skwapliwie się zgodziłem. 
Koncertować w Wilnie, jednem z naj­
hardziej muzycznych miast i to do tego 
na cel tak piękny, stanowi prawdziwą 
przyjemność.

— Kiedy odbędzie się koncert?
—  Dnia 5 czerwca. Dochód z kon­

certu przeznaczony jest na Fundusz 0 -  
brony Morskiej.

— Czy nie zechciałby mistrz opo- 
w.edzieć nam coś o sobie?

— Bardzo chętnie! Ukończyłem 
Konserwatorium Muzyczne w Kijowie 
i L ipsku. Odznaczono mnie, przepowia­
dając duzą nrzyszłość a-tystyczr.ą. 
Profesorem moim był prof. Klonoel i 
on też nauczy! mnie kochać wioloncze­
le, Od tego czasu nie rozstaję się z 
wiolonczelą moją, uważając ten instru­
ment za najbardziej głęboki i najbar 
dziej stworzony do tego, by móc od­
dać najgłębsze walory muzyczne.

Wtedy już w zaramu mej karjery 
artystycznej spotkało mnie miłe wy­
różnienie. Zaproszony zostałam przez 
profesora Głazunowa na występy do 
Petersburga Na koncercie mym był 
na widowni któryś z wielkich książąt, 
nie wiedziałem o tern, gdy raptownie w 
związku z bytnością członka cesars­
kiej rodziny, otrzymałem zaproszenie 
na dwór by koncertować w obecności 
rodźmy cara Mikołaja 11..

Mile kulturalnie wysoce przyjęcie, 
przez ujmująco uprzejmego cesarza i 
najbliższego jego otoczenia, otworzyły 
mnie wrota do wielkich tryumtów na 
estradach koncertowych całego imper 
jem W czasie mego turne artystyczne 
go na Dalekim Wschodzie dałem 350 
koncertów ciekawy poznając ten i tak 
bardzo różnorodny kraj. Z tamtąd poje 
chałem do Japonji...

— Z tego kraju wspomnienia były 
zapewne najbardziej ciekawe9

—  O tak. Japończyk może inaczej 
reaguje na piękno muzyki, ale niemniej 
gorąco. W' czasie jednego z trzydzies 
tu koncertów w Tokjo... na koncert 
mój przytył Mikado z małżonką i świ 
tą... Po koncercie, gdy cesarz nagro 
dził mnie oklaskami na widowni rozpę 
tata się Durzą entuzjazmu.

Był to pierwszy wypadek, gdy Mi 
kado zaszczycił swą obecnością kon 
cert europejskiego muzyka.

— Jakiego z kompozytorów mistrz 
specjalnie wyróżnia?

— Bo ja wiem? Może Bacha. . nie 
są mi jednak odlegli i nowocześni kom 
pozytorzy. Gram przeważnie bez nut 
z pamięci.

— A czy komponowa* pan sam?
Tak wydałem kilka kompozycji

w Rosji i Niemczech. 2 podróży swych 
posiadam bogaty zbiór pamiątek i da­
rów . Są między niemi i prezenty od Mi 
łerda i wielmożów japońskich.

— No... tak. Obecnie powróciłem z 
Arneryki Północnej. O tu są wzmianki 
o mej pracy na nowym lądzie.

Przeglądamy wycinki z prasy ,,0  
Jurnal por e) Robriguez Barboza" 

..The musili nevs“ ,,The cvening Post“ 
a wreszcie w Polskim Dzieniku wycho 
dzącym w Chicago: ,, Zgromadzona
licznie publiczność wiedziała i rozu­
miała, że ma przed sobą wielkiego ar­
tystę, mistrza wioloczeli uznanego przez 
cały muzyczny świat. Każdy z zapar­
tym oddechem słuchał cudownych to 
nów. wydobywanych z instrumentu 
przez sławnego mistrza. P. Sykora jest 
jednym z największych artystów doby 
współczesnej, o tecnnice wprost nie­
bywałej, a w sposobie interpretacji - 
zda się —  nie ma sobie równego.

Artysta wywoływany był przez pu­
bliczność burzą oklasków".

— W Ameryce pozatem byłem po­
dejmowany jak najserdeczniej przez 
Polską Kolonję, — mowi mistrz Sykora 
— b a1 czyżby tylko w Ameryce... Po 
laków spotykałem wszędzie... wszę­
dzie na kuli ziemskiej...

—  Po ucztach koncertowych, które 
mi mieli możność, uraczyć się nasi roda 
cy za oceanem, kolej przyszła i na Wil 
no?

— Tak najmilsze dla mnie miasto..
— Dnia przeto piątego czerwca do 

ponownego wodzenia i posłyszenia mis 
trza

W dniu tym melomanów wileńskich 
oczekuje nielada wydarzenie — koncert 
mistrza Sykory. ef

Wilna w  dniu bcż tg®  Ciata ■f’
W dniu wczorajszym, jako dniu 

Bożego C ala, odbyła się w Wilnie do­
roczna uroczysta procesja ulicami mia­
sta. Pogoda dopisała. Niebo błękitne, 
jasność słoneczna, łagodny powiew 
wiatru, ciepło, miło, radosny dzionek...

Zgodnie z zapowiedziami o godz.
1 O-ej rano uroczyste Nabożeństwo w 
kościele św. Kazimierza celebrował do­
stojny rekonwalescent J. E. Ks. Arcybi­
skup Metropolita Romuald Jalbrzykow- 
ski, krocząc następnie, mimo przeby­
tych niedawno dwu ciężkich operacyj, 
z Przenajświętszym Sakramentem w 
procesji.

W YGLĄD miasta
Całe miasto przystroiło się odświęt­

nie. Brzózki, chorągiewki o barwach 
narodowych, obrazy w oknach do­
mostw prywatnych i w witrynach skle­
pów, dywany i kilimy na balkonach, 
girlandy zieleni po ścianach, kwiaty w 
doniczkach, bukiety — wszystkie te 
nieodzowne atrybuty świąt w dobie 
wiosennej.

PROCESJA.
Wedle zgóry ustalonego planu, u- 

czestnicy procesji jeszcze przed godzi­
ną 10-tą zgromadzili się w miejscach 
poszczególnych zbiórek na przestrze­
ni od wylotu ul. Sawicz na ulicę Wiel­
ką ao wylotu Mickiewiczowskiej na 
Plac Katedralny. W  ten sposób ufor­
mowany pochód, po przyłączeniu się 
doń zgromadzonych w kościele św. 
Kazimierza, wyruszył po skończonem 
nabożeństwie trasą, która w bieżącym 
roku była krótszą niż przed kilku laty 1

i nrowadziła przez ulice: Wielką, Zam­
kową i Mickiewiczowską do placu O- 
rzeszkowej, gdzie po odczytaniu osta­
tniej Ewangelji przy prowizorycznym 
ołtarzu przed kościołem św. Jerzego i 
udzieleniu błogosławieństwa, procesja 
się rozwiązała.

Przed zgromadzonymi na chodni­
kach tłumami, przesunął się olbrzymi 
pochód, będący wspaniałą manifesta­
cją katolickości Wilna, O jego rozmia­
rach świadczy dostatecznie fakt, że czo 
ło pochodu znajdowało się już w po­
czątkach ulicy Mickiewicza, gdy ko­
niec sięgał kośc. św. Kazimierza.

Na samym przedzie szła młodzież 
szkolna, następnie wszelkiego rodzaju 
stowarzyszenia i organizacje, dalej pro­
cesje ze wszystkich kościołów wileń­
skich: Darwne morze sztadarów ko­
ścielnych, masa dzieci, podtrzymują­
cych wstążki, aziewczęta w bieli, dźwi­
gające ołtarzyki; wreszcie zakonnicy 
i zakonnice oraz duchowieństwo świec­
kie, poprzedzające J. E. Ka. Arcybisku­
pa, który, krocząc pod baldachimem, 
niesionym przez księży i priwadzony 
pod ręce, w asyście oficerów z wydo­
byłem: szablami po obu stronach, niósł 
Przenajświętszy Sakrament.

Tuż za baldachimem postępowali 
przedstawiciele władz cywilnych, woj­
skowych i miejskich, Senatu U S. B. 
oraz Sądownictwa. Zamykała pochód 
kompanja honorowa wojska z orkie­
strą i tłum wiernych, oddzielony od or­
kiestry szpalerem policji.

J. C-«L.

\\m litiiMkL
Uizenica VIII klasy Gimnazjum Państwowego
po długich i c łętk ic li Cierpieniach opatrzona św. S a n n -  

n.antami zm arła dnia 31 ma|i i r. o. w P iń sk u .
ćhuporiicji twłok z m iesrkanli p riy  ■]. D om lattinskicj 

Nr. 84 do kościoła katedralnego odnędz> s it  dnia 1 czerwca 
c godz 20.

Nrbożeńitwo żałobne — dala 2 czerwca o godr. 8 rano 
poczea* nastąpi przewiezienie zwłok do grobów ouzlnnych 
w mejątau Dołmatowszczyzna w powlec.c Stałpecklm, woj. 
Nowcgiódzkiegc.

O czem za» ladaaiają krewnycb przyjaciół i znajomych 
pogrążeni w nientolonym la ła

roazice, banka, bracia i rodzina-

KR O itlłU  WILEŃSKA

42 l i s t y  z g ło s z o n o
DO GŁÓWNEJ KOMISJI WYBORCZEJ w WILNIE

W ILNO. W czoraj jako w ostatnim  
dniu składania lis t kandydackich, GJó 
im a  Komisja W ynorcza otrzym ała 22 
LUty. Czyli ogółem w ciągu trzech  diii 
zgłoszono 42 listy

Pierwsz i  wpłynęli ,,Narodowego 
K om itetu W yborczego (lista  endecka) 
zgłoszona w okręgu I n ,  k tó ra  otrzym a 
ła  nr. 5, następnie zaś.

,,Sjonistyuzno-Socjalistyczny Blok 
W yborczy do R ady M iejskiej m. W il­
na, k tó ry  w okręgu I I  otrzym ał nr. 4, 
w okręgu I I I  — nr. 6, w okręgu IV  
— 5, w Okręgu V I —  nr. 5.

,,B und‘ ‘ zgłosił swą listę w pięciu, 
okręgach, otrzym ując w I  okr, n r  5 w 
I I  okręgu n r. 4, w  okręgu I I I  —  7, w 
okr. IV — 6 i w okręgu V I —  nr. 6.

N astępnie wpłynęła Usta żydowska 
(ortodoksyjna), zgłoszona pod nazwą 
,Blok Agudas Iz rae l i B ezpartyjnych 

Żydów Religijnych' ‘, k tó ra  w okręgu

Prób* demłnstra^ umund. oijówkarcy
Wczorajsze areszty wśród raaykalno-narortowych

W śród zatiZymanych są Piotr Ko­
wnach1', d/lennikai z (Kasztanowa 4), 
Bielaczyk Jan, stolaiz (Moniuszki lS-a), 
Rudowicz Stanisław, handlowiec (Wił- 
komierska 82), Rutkowski Leonard 
(W itebska 1), Koroszczai' Karol, prak­
tykant handlowy (Antokolska 17). Po­
nadto ujęci zostali kolporterzy .,Szta­
fety" Czepułkowski Stanisław, student 
U S. B (Moniuszki 16-a) : Orłowski 
Tadeusz, słuchacz Instytutu handi - 
Gosp. (Sosnowa 2).

I I I  otrzym ała nr. 8, w okręgu VI — 
nr. 9.

P P S  zgłosiła swą listę pod nazwą 
„P ,P ,S , i  Związki Zawodowe" tylko 
w czterecł okręgach. W  okręgu 1 lis ta  
otrzym ała n r. 7, w okręgu IV  n r  8, 
w okręgu V  w nr. 3 i  w  okręgi1 V I 
w nr. 7.

O statnia wpłynęła lis ta  chadecji. 
L ista nc.si nazwę „Centrala Chrześci­
jańskich Związków Zawodowych". W 
okręgu I  lis ta  o trzym ała nr. 6, w ckrę 
gu I I  —  5, w  IV  —  7, w okręgu V 
— 4 i w okręgu V I —  n r 8.

Przyjm ow anie lis t kandydackich zo 
stało wczoraj o godz. 7 wiecz. zam­
knięte.O tern jak ie  lis ty  uznano za wa 
<.ne ukaże się specjalne obwieszczenie 
w p ie r  rezych dniach przyszłego tygod 
n ia t. j. na k ilka diii przed głosowa­
niem. , -------,

PIĄIEK
Di U 1
Fortunata 

jntro 
Ma cellt a

Wichorf łiańca ( , 3.24 

Zachód l ia n o  f .  7.42

PROGNOZA 
Pogoda słoneczna, przy  słabych wia 

trach  miejscowych. Dalszy wzrost tern 
nera tu ry

WII NO. W dniu wczorajszym mi­
mo uroczystości Bożego Ciała młodzie, 
radykalno - narodowa zamierzała urzą­
dzić w czasie procesji przemarsz swych 
umundurowanych oddziałów przez uli­
ce miasta, nie licząc się z tern, że u- 
kazanie się „jasnych kusz u 1“ mogioby 
doprowadzić do zakłócenia uroczysto­
ści i wystąpień ze stronj tych, którzy 
są przeciwni wszelkiemu warcholstwu.

Radykalno - narodowym wytłuma­
czono jak widać niestosowność urzą­
dzenia tego rodzaju przemarszu, bo­
wiem zbiurkę młodych w  ostatniej 
chwilj odwołane.

Niemniejj ednak w godzinach po­
południowych na ulicach miasta uka­
zali się umundurowani członkowie se­
kcji młodych oraz kolporterzy „Sztafe. 
ty“, którzy zachowaniem swojem  
zwracali ogólną uwagę. Wobec tego, 
że grupa nar. . radykalnych idąc ulicą 
Mickiewicza usiłowała wywołać niepo 
koj, nastąpiła interwencja policji i are 
sztowunii całej grupy.

Wymienionych osadź o  to w aresz­
cie, dziś zaś policja skieruje ich do są­
du administracyjnego dla ukarania

Władze starość, ińskie, jak to widać 
z energicznych zarządzeń wydanych po 
licji, óęaą stonowały nadal ostie re- 
oresje wobec wszelkich prób zakłćct 
nia spokoju w mieście, likwidując je w 
rodku W godzinach wieczornych red. 
Piotr Kownacki został zwolniony.

TRAGICZNE SKUTKI ZABAWY NA GÓRZE TRZYKRZYSKIEJ
10-*etn£ uczrń zginąt ped zwałami osypujące] się ziemi

WILNO. Wczoraj około godziny 6 
wiecz. na Górze Trzech Krzyży bawiła 
się w chowanego grupa cniopcow, a 
Wśród nich 10-letiii Sławomir Otiowiez 
(Królewska 5), syn b. właściciela ap 
teki przy ul. Wielkiej.

W pewnym momencie cnłopan u- 
krył się przed poszukującymi go kole­
gami w dużą wyrwę u zbocza góry 
Trzech Krzyży od strony ogrodu Ber­
nardyńskiego.

Wyrwa wyżłobiona przez strumie­
nie wody sp.ywającej z góry do Wi- 
ienki, nie wytrzymała ciężaru i usunęła 
się, grzebiąc pod zwałami piasku nie

szczęśliwego chłopca.
Koledzy Ottowicza przerażeni wy­

padkiem^ rozbiegi- się, zaś z pomocą 
zasypanemu pośpieszyli żołnierze, któ­
rzy /daleka zauważyli wypadek.

Odgrzebanego chłopca przeniesiono 
do ogrodu Bernardyńskiego i poczęto 
stosować sztuczny oddech. Nie dawał 
znaków życia. Zaalarmowano wre­
szcie policję.

Natychmiast na miejsce przybyła 
inretkc Pogotowia i lekan przystąpił 
do ratowania chłopca.

Wszelkie zabiegi okazały się jednak 
spóźnione, bowiem chłopak iuż nie żył.

do

Zagadkow y d n n  żkarz
USIŁOWAŁ OGRABIĆ PASAŻERKĘ

WILNO. Wczoraj około godziny 
12-ej w  nocy na ul. Dominikańskiej 
niebczni pr~echodnie usłyszeli wołanie 
o pomoc, dochodzące z pędzącej co kon 
wyskoczy dorożki.

W pewnym momencie dorożka skrę 
ciła w zaułek Św. Ignacego, z czego 
skorzy: tała jadąca, bowiem wyskoczy­
ła z dorożki.

Podając nieznajoma rozsypała wie­
zione pakunki, lecz nie odniosła żad­
nego szwanku. Po . ebranru paczek me

znajomą szybko oddaliła się, oświad­
czając jedynie kilku obecnym, ze do­
rożkarz chciał ją obrabować, usiłując 
zawieźć miast na ul, Straszuna, jak mu 
poleciła, w boczną, ciemną uliczkę.

W czasie gdy doiozka skręcała w 
zaułek św. Ignacego, uciekającemu do­
rożkarzowi zastąpił arogę student A- 
bram Sekuler, który dostał się pod ko­
pyta pędzącego konie ) odniósł obra­
żenia głowy i nóg.

Całą sprawa zajęła sie policja.

Ciałę zmarłego przewieziono 
szpitala św . Jakóba

Ojciec tragicznie zmarłego dowie­
dział się o wypadku dopiero, gdy chło­
pak byi już w kostnicy.

Wyżej opisany wypadek, który się 
skończył tragiczną śmiercią dziecka, 
raz jeszcze nakazuje nam zwrócić u- 
wagę odnośnych władz na potrzebę 
uporządkowania Altarji, zaprowadzenia 
tam jakiegoś naazoru i ład,u.

Nie dawniej jak przed paru tygod­
niami, w piśmie naszem w  dziale 
„Chodzę po mieście", umieszczony był 
artykuł p. t. ,,Ratujmy nasze góry!" 
— poświęcony tej właśnie kwestą. Je­
dynym jego rezultatem było ogrodze­
nie najbardziej zniszczonej i wyaepta- 
nej przez publiczność części góry od 
strony mostu w Bernardynce, ogrodze­
niem z drutu kolczastego.

Jak wskazuje jednak wczorajszy 
wypadek, niebezpieczeństwo giozi nie 
tylko górom, lecz co gorsza, również 
i publiczności, która odwiedza je w 
ibecnym zaniedbanym stanie. Zachidzi 
wobec tego potrzeba roztoczenia sta ­
łej opieki nad góram i skontrolowania 
natychmiastowego, czy me posiadają 
one jakichś innych jeszcze niebezpie­
cznych zasadzek i pułapek, czyhają­
cych na nieuważnych spacerowiczów-?

ILrzechodzen.

—  Dyżauy aptek: Kaca, dawn. Man 
kiewicza — Piłsudskiego 30. jundzila —  
Mickiewicza 33, Narbuta — św . Jańska 
2, Turgiela i Przedmiejskich, dawniej 
Szyrwinta — Niemiecka 15 i wszystkie 
na peryferjach.
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O SO BISTA

  Prezes Okręgowej Izby Kontroli
Państwowej w Wilnie p. Zenon Mikul­
ski wyjechał na dni kilka w sprawach 
służbowych do W arszawy. Zastępp- 
wać go będzie p. Witold Rusiecki, na­
czelnik Wydziału.

ZEBRANIA 1 O DCZYTY
— Walne Zgromadzenie Detalicz­

nych Kupców i Przemysłowców Chrze­
ścijan m. Wilna i województwa wileń­
skiego odbędzie się dnia 3-go czerwca 
v. b. o godzinie 3-ej p. p. w lokalu 
własnym przy ul. Bazyljańskiej 2, m. 
18 z następu|ącym porządkiem dzien­
nym:

1. Rozpoznanie zatwierdzenie sta­
tutu Kasy Pogrzebowej.

2. Sprawa wyborów do Rady Miej­
skiej.

3. Sprawa sprzedaży nabiału i 
nafty.

4. Sprawa zbijkotowama tych hur-
■ŁlóWIlł, Kić>11- jwUuuwwtoótilv. ^ Ju-
tal i handel domokrążny.

5. Sprawy podatkowe,
6. Wolne wnioski.
Ze względu na ważne sprawy obec­

ność wszystkich członków konieczna.
— Z To w. Przyrodników im. Ko­

pernika, Pokaz filmowy p. t. „Ryba­
ctwo w Polsce" poprzedzonj wstępem 
pro'. clę. Staffa z W arszawy, odbędzie 
się w sali Towarzystwa Lekarskiego 
(Zamkowa 24) dn. 2 czerwca b. r o 
godz. 19-tej (7 wiccz.). Odczyt i po­
kaz organizowane są przez Polskie To­
warzystwo Przyrodników im Koper­
nika. W stęp wolny. Goście mile wi­
dziani

R Ó Ż N E
Konkurs na plakat targowy. Od­

było się posiedzenie Sądu Konkurso­
wego, powołanego dla rozstrzygnięcia 
konkursu na wykonanie najlepszego 
plakatu dla I Targów Futrzanych w 
Wilnie. Zgłoszono 30 projektów z róż­
nych stron kraju. Z pośród nich w>- 
brano 6 prac, przy czem 1 nagrouę (500 
złotych) otrzymała p. Szwarcówna z 
W arszawy; 11 nagrodę (300 złotych) 
przyznano p. Czeskiemu z Wilna Poza 
tern Komisja uchwaliła zakupić 3 zko- 
lei najlepsze projekty. Są to prace pp 
Kognowickiego z WaTszawy, Horyda 
Józefa z Wilna i Tadeusza . Tubalewi- 
cza.

— Bezrobocie. Bezrubocie na tere­
nie miasta w ciągu minionego tygod 
ma, uległo dalszemu zmniejszeniu się i 
w porównaniu z tygodniem poprzed­
nim bezrobocie zmniejszyło sie o 57 
osób.

Ogólna cyfra bezrobotnych nie prze­
kracza 5.000 osób

— Wykluczenia adm inistracyjne, 
W ubiegłym miesiącu policja sporzą­
dziła ogółem 1905 protokułów za róż­
nego rodzaju wykroczenia administra­
cyjne.

TEATR I M UZYKA.
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"

Dziś z powodu próby generalnej 
przedstawienie zawieszone.

— jutrzejsza prernjera w „Lutni" 
Występy Janiny Kulczyckiej.

Wielkie zainteresowanie wywoła­
ła jutrzejsza prernjera świetnej o- 
peretki Granichstaedtena „Orłów", 
posiadającej oryginalną i nadzwyczaj 
melodyjną, muzykę, oraz interesującą 
akcję sceniczną.

W roli głównej wystąpi gościnnie 
znakomita śpiewaczka Janina Kul­
czycka, pnmadonna teatrów warszaw­
skich.

Obsadę tworzą pierwszorzędne 
siły artystyczne z Halmirską, Dembow-

KRUNIKA PIŃSKA

ŚMIERĆ Ś.P. C1U N D ZIEW ICK IEJ
Nieszczęśliwy wypadek postrzele­

nia się z flow eru uczenicy V II I  klasy 
gimn. Ciundzie wiek jej, k tó ry  miał miej 
sce przed miesiącem —  o czem swe­
go czasu donosiliśmy1 — zakończył się  
tragicznie. Uczenica ta  w nocy z 30 na 
31 m aja zm arła z odniesionej rany  po 
dłuższych cierpieniach w szpitalu  po­
wiatowym, gdzie przebywała na ku ra- 
l‘J*t

Zgon ś.p. Ciundzicwickiej w świe 
eio młodzieży iim nazjalnej wywarł du­
że wrażenie 1 okrył żałobą oba gim na­
zja, bowiem nieboszczka cieszyła się 
wielką sym patją wśród koleżanek i ko 
lęgów. Cześć je j pamięci f

N IEUCZCIW E DONIESIENIA.
Dowiadujemy się, że śledztwo w 

Sprawie rzekomych nadużyć w zarzą­
dzie miejskim m. Dawidgródka zosta^ 
ło zakończone z wynikiem negatyw ­
nym. Doniesienia na burmistrzp. p. Bod 
narc /yka okazały się bezpodstawnie i 
w ynikły na tle osobistych anim ozyj i 
noteryj małomiasteczkowych, w yr7 f 
dzając mu tern samem m oralną krzyw­
dę. Gazy przedwyborcze na szczęście 
nikogo nie „zagazow ały".

(SABAWA W  PARKU  
LESZCZYŃSKIM

W  dnia 2 czerwca sekcja finanse 
wa PW K  do O.K. urządza wielką za 
bawę ogrodową w parku Leszczyńskie 
go. A trakcje zabawy będą następujące

Tańce w wykonaniu dzieci szkoły
lww-szeclinej nr. 5. „Lalki jadą do J a
pon jr"  w ykonają dzieci I I  kl szkół,
powszechnej nr. 5. R ytm ika „K alina"
deklamacje, nastęjm io zawody. Bieę
w workach, jazda na kucyku, konkurs 
im iłłi.jiatiiint.iszy JvOc>lff4liil.

OSTATNIE DNI SPRAWDZENIA 
SPISÓW! JUŻ TYLKO DZIŚ, 
JUTRO I POJUTRZE! WSZYSCY 

WYBORCY DO KOAiISYJ 
OBWODOWYCH*

skim, Domosławskim, Szczawińskim i 
Tatrzańskim na czele.

Operetkę urozmaicają efektowne 
balety w układzie J. Ciesielskiego: —  
„Czastuszki", „Kwiaty" i „Hallo Cłra- 
piin".

Ceny letnie. Akademicy korzystają 
z ulg biletowych.

„Noc w S ar Sebastjano". Niedzielne 
przedstawienie popołudniowe po ce­
nach propagandowych wypełni rekordo 
wa operetka „Noc w- Sao Seoostjano".

—  MIEJSKI TEATR LETNI W Og­
rodzie pO-Bemrdvriskmi Dziś w piat 
tek dnia 1 czerwca o godz. 8.30 wiecz. 
ostatnie przedstawienie doskonalej ko- 
medji W. Szkwarkina p. t. „Cudze 
dziecko". Komedja ta Dełna humoru 
i werwy przedstawia życie nowej 
młodzieży sowieckiej.

Jutro, w sobotę dnia 2. VI o godz. 
8.30 wiecz. „Małżeństwo i jazzband" 
—  prernjera.

— Jutrzejsza premjerw w Teatrzi 
Letnim Jutro, w sobotę, dnia 2 czerwca 
odbędzie się w Teatrze Letnim prem- 
jera lekkiej, z brawurą napisanej ko- 
medji p. t. „Małżeństwo i jazzband".

Choi totewsk- Reitera w V'iln»e. 
W niedzielę dnia 3. VI. o godz. 8-ej 
na scenie Teatru Pohulanka w-ystąpi 
znakomity chór łotewski Reitera, któ­
ry no ukończeniu tournee zagrani :ą, 
uwieńczonego ogromnym sukcesem, 
wraca do Ojczyzny i w drodze Dowro- 
tnej da swój koncert w Wilnie.

-Bajka dla dzieci „Cudowny Pro­
mień" — W Teatrze Letnim. W nie­
dzielę dnia 3. VI. o godz. 12-ej in. 30 
pp. dana będzie prześliczna bajka dla 
dzieci p. t. „Cudowny promień" —

CO GRAJĄ W  KINACH?
EOXY —  HANKA 
H E L IO S  — Nie jestem aniołem 
CASINO —  M adame D ubarry 
PAN —  W schód słońca 
C 0L0SSEU M  —  REW IZOR

(dokończ, kroniki wiieńsiayj. na str. 4)

NAJLEPSZE WYNIKI OSIĄGNIESZ
K u p u j ą c  l o s  L o t e r j i  P a ń s t w o w e j

« iitieillwei L P C H T  L O S  W ielka 44.

l O l J l O  „ D r o g a  d o  s z c z ę ś c i a . ”  M ickiew icza 10

Oddział:  G DY N IA. Sw . Jań ska  10.
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WYPADKI I KkADZiEŻE
— Złodzieje w  drul.ami. Z drukarni 

,,Ruch“ skradziono teczkę i 15 żaró­
wek

— Cypie Berkowiczowej (Krupni­
czy 5) skradziono ze strychu bieliznę 
wartości 270 złotych.

—  W iryoacn maszyny. W garbar­
ni „Union" (Tartaki 2) robotnik Szo­
tom Kantorowicz strach w walcowni 3 
palce. Odwieziono go do szpitala Św. 
lakóba

STRZAŁY W NOCY.
WILNO. Ubiegłej nocy na rogu ul. 

Portowej i Góry Boufałłowej ktoś nie- 
nany strzelił kilkakrotnie z rewolweru. 
Nikt szwanku nie odniósł.

LA~ij?Y LUKOW E NA ANTOKOLU

WILNO. Ul. Tad. Kościuszki oirzy- 
mala całkiem nowe oświetitnie ele­
ktryczne. Lampy zainstalowane Dędą 
na specjalnych żelaznych słupach — 
przyczem siła każdej z nich wyno­
sić będzie 300 watt. (dotychczas 100 
w a tt) .

Nowe oświetlenie zainstalowane bę 
dz.ie na odcinku od mostu przez Wi- 
lenkę do kościoła św. Piotra i Pawła.

Projektowane roboty rozpoczną się 
juz w najbliższych dniach.

WZMOCNIENIE ŚW IATŁA NA 
P E R Y FE R IA C H

WILNO. Od dnia 1 czerwca r b. 
elektrownia przystępuje do wzmo­
cnienia oświetlenia na przedmieściach.

Dodatkowe oświetlenie otrzymają 
następujące ulice: Fiiarecka -1— lampy 
Rozbrat — 2, Bystrzycka — 4, l Slo- 
mianka —  2, Ślepa 1, Graniczny za- 
uł. Dobrej Rady 4, Wiadukt na Ponar- 
skiej 2, ul. Czarnodworska 2, Wąwozy 
5, i Zaułek Biały 2 lampy. Pozatem 
ul. Oficerska otrzyma dwie lampy — 
oraz Smoleńska 3.

7tHctni samobójco
MOLODECZNO. Bielaczewski Ba­

zyli (Kościuszki 32) w Mołodeczme, lat 
70, popełnił samobójstwo przez po 
ierżnięcie sobie gardła nożem. Ustało 
no żt Bielaczewski cierpiał oa dłuższe­
go czasu na nieuleczalną chorobę żo­
łądka i nosił się z zamiarem popełnie­
nia samobójstwa.

 -oOo--------

CZASOPISMA

Ruch charytatywny - Nr. 5. Artyku­
ły, zawarte w nowym zeszycie organu
Caritasu poznańskiego omawiają prze 
uewszysifcierr sprawę upieKi nau uziee
mi i matką.
Ziemia - Nr. 5 Majowy zeszyt miesięcz 
nika krajoznawczego został poświęcony 
aktualnej obecnie sprawie projektu ze­
szpecenia Tatr zapomocą wybudowa­
nia kolejki górskiej. Glos zabierają: 
Radim Kettner —  ,,Budować czy nie bu 
dować kolejkę na szczyt Łomnicy"? 
Stanisław Witkiewicz — „Na przełę­
czy" (uwagi wielkiego taternika z przed 
trzech lat), A. P. „Turystyka francus­
ka w obronie przyrody", B. Hryniewiec 
ki „Szczyty, technika i kultura". Pos­
tawa wszystkich autorów, rzecz jasna 
jest zgodna: należy bronić Tatry przed 
zamachem na ich piękno i niezależność.

Nowa powdeść regjonalna 
WANDY DOBACZEWSKIEJ

m o t o  j m  mm
Cena zł. 4,—. |

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

POLSKI AKADEMICKI ZWÓZEK 
ZBLIŻENIA MIĘDZY NARODOWEGO

Sekretarjat Oddziału powiadamia 
Kol. Kol., że siedziba Oddziału Wil. 
„Ligi" od dn. 1-go czerwca b. r. mie­
ścić się będzie przy ul. Mickiewicza 
22 — 2, tel. 14-12. Stale ayżury w 
Związku odbywają się w godz. od ló
— 18-tej, codziennie z wyjątkiem nie­
dziel i świąt, w soboty zaś od 16-tei
—  17-tej.

Prezes Oddziału przyjmuje we wtór 
ki i piątki w godz. od 17 — 18-tej.

Referat Turystyczny — załatwia for 
malności, zwiazane z organizowanemi, 
aKaaemickiemi wycieczkami zagranicz- 
nemi do Państw  Bałtyckich, Bulgarji, 
Jugoslawji, Rumunji, Turcji i Węgier
— jedynie w poniedziałki, środy i piąt­
ki w godz. od 16 — 17-tej.

OSTATNIE DNI SPRAWDZENIA 

SPISÓW! JUŻ TYLKO DZIŚ, 

JUTRO I POJUTRZE! WSZYSCY 

WYBORCY DO KOMIS YJ 

OBWODOWYCH!

KSIĄŻKI
DziejeGUSTAW MORCINEK 

węgla. Wyd. Geb. i Wolff.
Bardzo żywe opowiadanie pozwa­

la młodemu czytelnikowi poznać pracę 
w kopalniach oraz eksport węgla tak 
kolejami, jak też okrętami. Książeczka 
zawiera ilustracje, odtwarzające pracę 
w kopalniach i ładunek węgla w Gdy­
ni.

ALEKSANDER JANOWSKI — W 
stolicy. Wyd. Geb. i Wolff.

Wicek i Wacek, dwaj młodzi przy­
jaciele, chłopcy z drukarni Mazowiec­
kiej, powoli poznawali stolicę i jej dzie­
je, aż ogarnęli całokształt niezbęd­
nych wiadomości.Miody czytelnik po­
znając przygody chłopców, zdobędzie 
sporo ciekawych i cennych wiadomo­
ści, doiyczących przeszłości naszej 
stolicy.

HELENA BOGUSZEWSKA — Dzie­
ci znikąd. Wyd. Geb. i Wolff.

Dzieci bezdomne, dzieci w och­
ronkach, dzieci ociemnite —  cla 
galerja typów. Opowiadanie pełne 
ciepła i serdecznej troski.

Gen. JULJUSZ RÓMMEL. W^pom 
nienia 7 oojów kawalerji. Wyd. Geb. i 
Wolff.

W sposób bardzo przystępny, —  
rzeczowo opowiada General o wal­
kach, które stacza! z kawalerją Buaien- 
nego. Książeczka zawiera szereg pla­
nów sytuacyjnych oraz foiogratji, ilu-
ni ujt£vji v-l*
dziejów walk kawalerji polskiej.

)1M POKER. Płyną polskie okręty. 
Wyd. Geb. i Wolff.

Od bitwy pod Oliwa do chwili obe­
cnej — w pięciu ciekawych opowia­
daniach uzupełnionych sfowniczk:em 
morskim, zarysowuje autor znacze­
nie morza dla Polski i dzieje polskiej 
floty.

F. A. OSSENDOWSK1 — Afryka 
— kraj i ludzie. Wyd. Geb. i Wolff.

Znakomity podróżnik i utalentowa
ny pisarz w  kilku nowelkach zary­
sowa! przed młodymi czytelnikami o- 
braz przyrody Afryki i poda! szereg 
charakterystycznych typów tubylców.

HANNA MORTKOWICZÓWNA — 
Skarby ziemi. Wyd. Geb. i W olfł.

Autorka każe młodemu czytelni­
kowi poznać całą Polskę Śląsk, Po­
lesie, Wilno, Puck, —  oto miejsca, 
gdzie rozgrywa się akcja nowelek, 
zarysowujących odrębne cechy po­
szczególnych ziem polskich i zaznaja­
miających z posiadanemi przez nie
naturalnemi skarbami.

NA FILHOWĆI TAŚMIE

„WSHóD SŁOŃCA".
„Pan".

Murnau wyreżyserował dwa świet­
ne obrazy: „W schód słońca" i „T a­
bu". Nakręcił szereg innych filmów, ale 
te dwa są ukoronowaniem jego twór­
czości. Wielki talent byt u szczytu,! 
gdy przyszła śmierć.

Patrząc na „W schód słońca" trzeba 
sobie uświadomić, że jest to film nie­
my, nakręcony dość dawno. Zdawałoby 
się, powinno to pogrzebać obraz. Tym­
czasem publiczność wychoazi zachwy­
cona. Pewnie, że rażą trochę przesad­
ne gesty i zbyt ekspresyjna mimika 
aktorów, ale jest w filmie takie ,,coś' , 
które podbija widza i pochłania jego 
uwagę. Treść noweli Sudermanna (zdra 
da męża i jego powrót), ująt Murnau 
w dosKOnale filmowy sposob. Ten nie­
my, z dorobioną muzyką film, pomi­
mo niemodnych strojów i przestarzałej 
techniki charakteryzacji, jest o niebo 
lepszy od setki nagranych podle i 
tandetnie wyreżyserowanych dźwię­
kowców. Że Murnau byl utalentowa­
nym reżyserem i potrafił przystosować 
się do nowych możliwości filmu dźwię­
kowego, świadczy ostatni jego, tuż 
przed śmiercią nakręcony film „T a­
bu", w którym obok świetnie wyzy­
skanej dźwiękowości byt znów ten 
nastrój, który tak mistrzowsko umiał 
stwarzać.

„W schód słońca" winien zobaczyć 
każdy miłośnik kina, nie dla obejrze­
nia Janety Gaynor w epoce filmu nie­
mego, ale dla przyjemności skonstato­
wania, że dobra reżyserja ma swoje wa­
lory i trw ała wartość.

Tad. C.

Dzli nierwykł* premjer*! N»]nowsze dzieło ltin"m»togrtfJi dźwiękowej

Madame Dubarry
N jgenj»lnle|sz« aktorka doby obecnej Nornrm T alm adga nareszcie 
w roli dostosowanej do skali jej olbrzymiego Ulcntn w pieiwszym 
ssrym dźwiękowcu oraz słynny Kcnrad Nbgel w rolach głównych. 

Przepych i orgje królewskiego d .urn fkincnsklego!
Groza I okrucieństwa rewolncji!

Dzieje miłości silniejszej, niż ImLerćl
Nieśmiertelne a cydzieło filmowe!

Seanse 4, 6, 8 i 10,15, BLety honorowe i bezpłatne nie ważne.

f O L O S S E U r l Dziś premjeral Epokowy łllm!
W. -g arcydzieła lh c tin ry  rosyjtkiej N. w . 6 O go U

REW IZO R lt

Programy wacilowŝ
WILNO

Piątek,, dnia 1 czerwca

7.00 Czas, Gimnastyka, Muzyka, 
Dzień, por., Muzyka, Chwilka gosp. 

dom. 11.40 Przegląd prasy. 11.50 — 
piyty. 11.57 Czas. 12.05 Płyty. 12.30 
Kom. meteor. 12,33 Płyty. 12,55— 13.00 
Dz. poi. 14,50 Progr dzienny. 14,55 
Pogadanka LOPP. 15.05 Wind. o ek­
sport. i gospoa. 15.20 Koncert dla mło­
dzieży (ptyty). 15.50 Muzyka lekka.
16.20 „Co się dzieje w Wilnie" — po- 
gad." wygi. prof. M. Limanowski. 
16.35 Koncert solistów. 17.30 „Przełom 
majowy" odczyt wygłosi dr. J. Dą­
browski. 17,50 płyty. 18,00. Transm. 
pośw. kam. węgieln. pod bud. Muzeum 
Narodowego 18.35 „Kobieta w samo­
rządzie rmeisidm" wygi. dr. jnina 
Hurynowiczówna. 18.50 Progr. na 
sobotę i rozm. 19.00 Ze spraw litew­
skich. 19.15 Codz. ode. pow. 19.25 — 
Odczyt aktualny. 19.40 Sport. 19.43 
Wil. kom, sport 19.47 Dz wiećz. 20.00 
„Myśli wybrane". 20,02 Pogad. muzy­
czna. 20.15 Koncert symfoniczny. 21.00 
„Życiorysy wielkich ludzi" — fel. wy­
głosi St. Adamczewski. 21,15 dalszy 
ciąg koncertu symf. 22,00 Dysku­
sja z okazji Tygodnia Dziecka. 22.30 
Muzyka taneczna. 23.00 Kom. meteor.
23.05 Muzyka tan.

Sohata dnia 2 czeiwca

7.00 Czas, Gimnastyka, Muzyka, 
Dzień, por., Muzyka, Chwilka gosp. 

dcm. 11.40 Przegląd prasy, 11.50 — 
płyty. 11.57 Czas. 12.05 Płyty. 12.30 
Kom. meteor. 12.33 Płyty. 12.55 Dz. 
poi. 14.50 Progr. dzień. 14.55 Kwadr, 
akademicki. 15.05 Wiad. eksport. i 
gospodarcze. 15.10 Giełda roln. 15.20 
Muzyka żydowska (ptyty). 15.40 Aud. 
dla chorych. 16.05 „15-lecie Bibljoteki 
Uniwersyteckiej w Wilnie" pogad.

I I
W roli gł. genDłry komik Vlasta Burjan.

śpiew muzyk? i tańce rosyjskie.

Na 'ule balet, śpiew, rewia studencki
Udziił bioią Grzybowsk*. Jiuiwskl 1 Borski.

UWACAI
C li

młodzieży
dozwolone!

.Mmlii! spoinie'
Ceny oa 25 g _ —

Premjen! Nijmsdaiejszi kobiet*, n ijitrikcyjniejsu  
gw lizdi, o której dziś mótfi c*iy św iit„HELfOS“

M A E  W E S T  w najnowszym przeboju 
„ H I S  | E $ V B A  « . M (  U J % "

Seanse: 4, 6, 8 i 10.15.
Nadprogi-m: Atrakcje.

W tmie świąteczne o godz. 2-e).

„ P A N
( i Wschód słońca'Tak (.iękuego

tiimu jak gj

z Janet Gaynor i George Obrien Wilno już dawno nie oglądało.

Aby uprzystępnić wszystkim obejrzenie CENY POPULARNE: 
Balkon na wszystkie seanse 25 groszy, parter od 50 groszy.

Dziś premjera sztandarowego fiimu polskiego

H & & K  0 1" (0ŁZY CZARNO* *
W roi. gł, INA BENITA, ’_t g itz n .a  z ira r ły  IgłgNIfeW iT o  H.cW CZ ,|
ROSYJSKI CHÓR SIEMIONOW I z ulubioną wykonawczynią romansów 

cygańskich O I i ą K a m l ń s k ą  aa czele.
Ż yeiołjw e tańce i pieśni cyg-ńsme. Tajgi SybeiyWkte. Dynamika zdjęć.

Nadprogram: Aktuaint dodatki dźwiękowe.
Początek sejnsów o godz. 4, 6, 8 i 10.15 W dnie świąteczne od godz, 2 ej.

B a n H n M H B i i H n H n n n H B
wygi. Dyr. Adam Łysakowski. 16.20 
„Wileński kącik językowy" — w opr. 
dr. Haliny Turskiej. 16.35 Koncert. 
17 15 „Konsolidacja wewnętrzna i jej 
przejawy w poszczególnych dziedzi­
nach Narodu i Państwa" — odczyt 
wygi. dyr. J. Dąbrowski. 17.35 ReDor- 
taż. 18.00 Transmisja nabożeństwa z 
Kaplicy w  Ostrej Bramie w Wilnie.
19.00 Tygodnik litewski. 19.15 codz. 
ode. pow. 19.25 Kwadr, poetycki. 19.40 
Sport. 19 43 Wil. kom. sport. 19.47 
Dzień, wiecz. 20.00 Koncert Chopinow 
ski. 20,30 Koncert europejski muzyki 
liszpańskiej z Madrytu. 21,30 Skrzyn­
ka techniczna. 21 45 Muzyka. 21.55 
Przemówienie. 22.00 Aud regjonalna.
23.00 Kom. meteor 23.05 Muzyka ta-
r.eczna

WARSZAWA

Sooota, dnia 2 czerwca 1934 roku

700 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze" 7,05 Gimnastyka 7,25 Mn 
zyka poranna (płyty) 7,40 L). c. muzyki 
porannej z płyt 8,00 Program na dz. bież 
U,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa
12,05 Koncert zesp. Jazz. 12,30 Wiadom 
meteor. 12,33 D. c. koncertu orkiestry 
jazzowej 15,10 Wiadom. gosp. 15,20 
Chwilka strzelecka 15,35 Chwilka lot. i 
przeciwgazowa 15,40 Audycja dla cho­
rych 16,05 Odczyt w języku ukraińskim
16,20 Lekcja jęz. francuskiego 16,35 Kon 
cert 17,15 Odczyt 17,35 Reportaż 18,00 
Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie
19.00 Program na dz. nastęD. 19,05 Roz 
maitości 19,25 Recytacje poezji 19.40 
Widom, sport. 20,00 Koncert Chopinow 
ski 20,30 Tr. z Macirytu 21,30 Skrzynka 
poczt. ech. 21,45 p )yty gramofonowe
22.00 Audycja regjonalna z Poznania
23.00 Wiadom. meteor, i kom, policyjny 
23 05 — 24,00 Muz. tan. z dane. Oaza.

Kupne i Sprzedaż
DOM — nadający się na mieszkanie le­
tnie pożądany ogródek, nie w cen­
trum kupię za niewygórowaną cenę. 

Oferty dla „Emeryta".

MIKROSKOP — typu „portable" w do­
brym stanie kupię okazyjnie Oferty 
pod „Mikroskop" do Administracji.

A1ŁOCARNIĘ dużą, mało używaną ku­
pimy Oferty bez podania ceny, firmy i 
szerokości bębna, uwzględniane nie bę­
dą. Pisać pod cyfrę .,888".

UWAuA! — sezon: Tace drewniane do 
pieczywa, owoców i inne nowości, wy­
syła wyłącznie fabryka „Ksawerów" 
Sp. Akc. Radomsko. Prospekty bez­
płatnie.

L o k a l e
MIESZKANIE do wynajęcia 2 pokoje i 
kuchnia na 2 piętrze od 1 czerwca. Bia 
tostocka nr. 6, m. 6, była kolon:a Mont- 
willowska.

MIESZKANIE 3-pokojowe, mogące za 
stąpić letnisko, wolne od podatku. Ku­
chnia, elektryczność, b. cieple, suche, 
słoneczne. Piwnica, pralnia z wanną. 
Ul. Sokola 20. (Zwierzyniec).

POSZUKUJĘ POKOJU taniego, w śród 
mieściu, z osobnem wejściem W iado­
mość pod adr. Uniwersytecka 6 /8 , 
ni. 8, Bańkowski.

L e t n i s k a
i ' iiiiiniiri!" iiiiiiiłiHiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiii Tiiininflifli
PRUSKIENIK" Willa „Jasna", ul. Dr. 
E. Lewickiej 10, wlaśc. J. Korolec, grun 
townie odnowiona, obok kąpieh słone­
czno - powietrznych i lasu sosrerwego, 
w dużym kwiatowym ogrodzie — pc 
koje jasne, słoneczne, z bieżącą gorą 
cą i zimną wodą, z pościelą i całkowi- 
tem utrzyman.em, kuchnia wykwintnr 
i hygjeniczna. Ceny w  pierwszym se­
zonie b. niskie. Telefon międzymiasto­
wy Nr. 7.

DWÓR blisko morza Stały dojazd dc 
plaży. Własny las, tennis, samochód 
aobry kucharz. Utrzymanie 4 zt. Poko­
je czerwiec 1 zl„ lipiec 3 i 4. Sulice 
powiat morski.

PENS JON AT WE DWOkZL, mcUalf
ko Wilna, w malowniczej, zdrowotni 
miejscowości, nad Wilją. Sucho, Uu 

sosnowy. 3 z1. 50 gr. dztennie. Rodzi 
nom ustępstwo. Dowiedzitć się: W? 
no, Antokolska 50 m. 2, tel. 7-94 mię 
dzy godz. 10— 12 i 3—5.

N ńU ft ii
Pryw. Koed. Szk. Powsz „PROMIEŃ 
wrzz z Przedszkolem p n y jm u jt zapis; 
na przyszły 1934 - 35 rok szk. 
Informacje: Wiwulskiego 4 i Witoldowi 
35-c (filia na Zwierzyńcu). Bezpłatni 
kompiety francusiriego. Opłaty przy 
stępne.

KOFEPFTYTOR Z ŁACINA I MATE 
MATYKĄ potrzebny zaraz na wieś dla 
chłopca z szóstej gimn. Zgłoszeni? 
Adm. „Słowa" pod KP. lub wprost „p 
Krzemienica Kościelna, maj. Rohoźri- 
ca, dwór".

NIEMKA RODOWITA poszukuje m 
lato kondycji na wsi. Konwersacja lut 
lekcje w zakresie 8 kl. gimn. Warunki 
skromne. Mostowa 25 — 5 od 11 —  1.

PoszuKUji) pracy
CHŁOPIEC — 14 lat chętnie wstąpi na 
praktykę ogrodniczą. Łaskawe oferty 
— „Szkoła powszechna' do Admin.

DWÓR! Akademik przyjmie kondycję 
— nauka, wychowanie, wpływ moral­
ny. Zgłoszenia listowne: T. Barszczew­
ski, Kraków. Uniwersytet Jagielloński

INTELIGENTNA panienka piśmienna 
poszukuje odpowiedniej dia siebie pra­
cy w mieście — Karczewska, Zamko­
w a 18—17.

OSOBA pracowita, gospodarna, o- 
szcządna, obeznana w handlu oraz w 
każdej ga*ęzi gospodarstwa domowe­
go, poszukuje Drący w przedsiębior­
stwie gastronomicznem, do zarządu 
pensjonatu w letnisku lub kasyna, e- 
wentualnie w domu osób samotnych. 
Do Administracji „Słowa ' pod S. R 
‘llilllłhiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiin.i 'iiiniiiJiiiłiidiiiitiiiF,,(iiiuU'

Praca lasfiarow.
ADMINISTRACJA Dóbr Międzyrzec k. 
Łukowa, p-ta loco, poszukuje leśnicze 
jak prnktyrznem i bardzo dobremi re­
ferencjami. Dferty jedynie pisemnie.

rwm*v<rrr-rTfwrrvww'rwwTwr*Tm wi'i

R ó ż n a
POSZUKUJE SIĘ studenta uniwersyte­
tu wileńskiego Konstantego Maliszew­
skiego, który po wyjściu z mieszkania 
dotychczas nie wróci! Ktoby wiedział 
o nim uprasza się o łaskawe powiado­
mienie p. Teklę Kurlowicz, zam. przy 
ul. Pomorskiej 5 w Piastowie k/W ar- 
szawy.

TECHNIK — specjalista za wypoży­
czenie 1500 zł. może być przyjęty do 
spółki z gwarancją zarobku. Oferty pod 
„Młyn parowy" do Adm.
fOiMnimniiiiiiuiiiiiiimniHiJiiimimuiiiinffliiiim̂ TiuiinkMr
 i j p y

ZGUBIONO dwa klucze angielskie na 
kółku. Zwrot za wynagrodzeniem do 
Red.

ItS.NRY HOLT 6)

SZKARŁATNA ZAPOWIEDZ
ROZDZIAŁ V I.

N IE P E W N O Ś Ć  Z W IĘ K S Z A  S IĘ
W czesnym rankiem następnego 

dnia samochód zatrzym aj się przed do­
mem w Pinelands. W  odpowiedzi na 
dzwonek, i la s te rs  uchylił drzw ’ i zo­
baczył wysokiego mężczyznę o szarych 
oczach.

—  Czy mogę widzieć Miss M axwell“ 
zapytał obcy, podając bilet wizytowy 
lokajowi.

M asters rzucił okiem na bilet i 
otworzył szerzej dizwj Twarz jego 
w yrażała radość, o ile na tego rodza­
ju  swobodę może pozwolić sobie do­
brze ułożony kam erdyner.

-—  Proszę weiść, p a rie  Inspekto­
rze.

— Czy wszystko w porządku? — 
zapyta} Fidver.

— Chwała Bogu, tak, sir. Proszę mi 
wybaczyć, ża zapytam : czy' aresztowa­
no kogo?

—  Jeszcze nie, —  odrzekł, wcho­
dząc do gabinetu.

W krótce Aurio 1 ukazała się we 
drzwiach.

—  W itam  panią Miss Maswell. 
Nazwisko Mr. Ryszarda T m n a in e  by­
ło na liścik- osób, k tó rą  dała mi pani, 
jako tych, k tórzy znali adres pani we 
Francji. Byłem w jego domu, ale poin­
formowano m nie,‘ że oboje z żoną są 
tu ta j ?

Wydawca SUaisIaw Mackiewicz

—  Tak. Czy chciałby pan zobaczyć 
się z niem i?

— Proszę. Również t hr-iałbym mó­
wić z pani gospodynią Mjss Tibbett.

—  N aturalnie, zara^. ich tn  popro­
szę, —  Auriel chciała odejść, ale in- 
S pek to r za trzy m ał ją.

— Cbwjloezkę.... —  Dziewczyna 
sjiojrzała na S)lveva, który wahał się 
chwilę. — io chciałbym komplikować 
sprawę, —  rr.łkł, —  ale niespokojny 
jestem bardzo o pani bezpieczeństwo.

—  Tu czuję się tak, jakgdybym 
m ieszkała nad brzegiem przepaści, — 
uśmiechnęła się Auriel, — W każdym 
razie jestem w moim własnym domu, 
Z moją własną, służbą i wśród odda­
nych przyjaciół.

Inspektor kiwał głową.
—  Tak, ale chciałbym wyjaśnić 

jedną rzecz: Po dłuższym namyśle, 
przyszedłem do przekonania, że nntsi 
istnieć jakaś nić, łącząca jianią i zbrod 
niarza. Pani rti zdajo sobie z tego 
sprawy.

Oczy dziewczyny w patryw ały się 
w jego tw arz pytająco.

—  Czy to znaczy, że pan coś od­
kry ł?

  Mówię ściśle to, co myślę i nic
więcej. Życzyłbym sobie tylko dla pani 
dobra, żeby mi się więcej powodziło w 
tej spraw ie. Na nieszczęście zbrodnia- 
rzowń udało się ukryć całkowicie ślady.

Nie udało rui Się odnaleźt najm niejsze 
go tropu w hotelu w Londynie. Może­
my wpaść na niego w cześnńj, ale, mó­
wiąc szczerze, nie jestem  usposobiony 
optym istycznie w tym  wypadku. Moż- 
liwem jest, żc po zbrodni wczorajszej 
będzie trochę w ystraszony i nie zechce 
doprowadzić groźby swyj przeciw pani, 
do końca. Ale chciałbym móc wierzyć 
w to. V imię pan i bezpieczeństwa po­
winna pani uważać w szystkich dookoła 
za możliwe źródło niebezpieczeństwa, 
stwa.

— Pan mówi o moich gościach i 
służbie?.

— T ak ; ale proszę pam iętać, żc ja  
mówię; możliwo źródło niebezpieczeń­
stwa. Nie myślę przez to  zrzucać na 
kogoś podejrzenie, A te raz  czy zechce 
pan i kami' przywołać gospodynię?

K obieta, k tó ra  stanęła przed in­
spektorom w kilka minut później, by­
ła zewnętrznie Spokojna, ale zorjeit- 
tował się od razu, że to opanowanie 
było skutkiem  wielkiego wysiłku. W y­
soka i szczupła, mogąca liczyć około 
pięćdziesięciu lat, m iała w swych bron- 
zowych oczach, jak iś niepokój i :akgdv 
by zagadkę.

—  P an  chciał mnie w idzieć1* —  
padły  z Yiionacka słowa z je j ust.

-—  Tak. Proszę uSiiąść Od jak  daw 
na jest pani w tym dontn

—- Siedemnaście lat. Mr. Maxwcll 
.zaangażował mnio, kiedy kupił P ine- 
lands. Żona jego me była nigdy silna 
i dlatego potrzebowali zawsze oojimis- 
trZyni.

—- Więc pani znała Miss Mnxwell, 
kiedy ona była zupełnie małą dziew­
czynką?

—  Miała pięć lat, kiedy tu  Jirzy- 
by łam !

Jasnem  było, że ta  kobieta jnZe- 
żywała głębokie cierpienie. W jej tw a­
rzy,o zbyt szerok.ch kościach policz­
kowych, w każdej zmarszce zdawała 
się malować dobroć j łagodność. S ilte r  
odniósł wrażanie, że ta  kobieta nie 
była z.dolna do zbrodniczych czynów.

—  Obawiam się, że to wszystko by­
ło dla pani zbyt siincin w strzaśnie- 
n iem ! —  rzekł.

—  S traszne! Nie mogę sypiać od 
czasu, kiedy pies, F ritz  został zabity, 
a życie. Miss Auriel zagrożone. Ale te ­
raz ]>o śmierci Mr. Oranstona to  sta ło  
się nie-dozniesionia. W ydaje mi się, że 
coś straiSz.nego otacza moją panienkę. 
Czy pan to  może zrozumieć? Opieko­
wałam się nią przez całe dzieciństwo. 
Teraz ona jest dla mnie, jak  w łas­
ne dziecko. K iedyś siedziałam j^rzy 
niej trzy tygodnie, dniami i nocami,, 
aż wróciłam ją  do życia. Teraz, — ręce 
s ta re j kobiety zacisnęły się kurczo­
wo, —  czuję się taka bezsilna!

—  Im więcej pani nam dopomoże, 
tem prędzej niebezpieczeństwo zosta­
nie usunięte, — tłum aczył inspektor.

Ściągnięte ryey Miss T ibbett, n a ­
brały- spokoju.

—  W  ezem mogę panu pomóc? — 
zapytiiła nieco zdziwiona.

—  Odpowiadając szczerze na wszy­

stkie moje pytania.
—  Chętnie powiem panu wszystko, 

co wiem.
—  Juk  dotąd, —  tłumaczył detek­

tyw', —  moja sy tuacja jest jrodobna 
do sytuacji człowieka ślepego, szukają­
cego instynktem  drogi w ciemności. 
Gdyby morderca zostawił jakikolwiek 
ślad w Bram court Hotelu, 'skoncentro 
walibyśmy na nim całą uwagę; ale nie 
młuny absolutnie nic. Musimy w.ęc 
rozpocząć pohuk iw an ia Z innej strony. 
Przypuszczam, że pani zżyta się w 
ciągu tylu lat. z całą rodziną i m u­
siała słyszeć niejedno zw-ierzenie?

— Mogę chyba śmiało powiedziećJ 
że Mr. Maxwełl n fa ł mi najzupełniej. 
Co do Mn-® Auriel — wolałabym, żeby 
ona sama powiedziała panu, jaki jest 
jej stosunek do innie.

—  Podobno ojciec jej by} człowie­
kiem bez. skazy-?

—  To był najlepszy człowiek, ja ­
kiego w życiu sjiotkałam ! —  odpowie­
dzi f.ła z pewną emfazą.

— Kiedy Mr. Maxwoll był ostatni 
raz w A fryce PołntlniowdjT

— Już  blisko dziesięć lat temu. 
Był tam tylko kilka tygodni. Była to 
właściwie nawpół jrodróż wy-poczyn- 
kowa.

—  Teraz chciałbym wypróbować 
pani jramięć.Czy kiedy nłyszała pani, 
aby mogły być jakieś niepokoje w 
związku z pobytem zmarłego Maxwella 
w A fryce Południowej ?

—  Nigdy nie obiły się o moje uszy 
podobne obawy7, przez cały ciąg poby7tu

mego tu ta j Ani przed, ani po śmierci 
pana Miss Auriel przychodziła do 
mnie. zawsze ze swemi małemi troska • 
m., a  kiedy uje mogłyśmy im sam " 
zaradzić, udawała się do ojca po osta­
teczną jmnioc.

—  Kto poradził Miss Auriel wy ■ 
jazd do przyjaciół we F rancji, przed 
dziesięciu dniam i?

— To był pomysł Mr. Cranstona, 
a w arunki były takie, że odrazn p rzy ­
znałam mu rację. Zdawało się, że to 
będzie jedyne wy-jście Nigdy nie czu­
łam  tak iej ulgi, jak  wtedy, kiedy 
Auriel odjechała. Air. Cranston od­
wiózł ją  aż do Dovor.

— Czy prosiła o przysyłanie po­
czty i

—  Tak, miałam odsyłać listy dc 
jej przyjaciół.

— Więc pani wiedziała, żc Miss 
M a\wel) spędzi czas jak iś w pałacu 
ty7ch państw a ?

— M iałam nadzieję, że tak  będzie; 
dla je j własnego dobra. Ale, n a tu ra l­
nie, nie1 znałam szezegółow-ych planów 
jej podróży: wszystko zostało ułożo­
ne tak pośpiesznie!

— Więc pani jirzeadresowywała 
listy  i w ysyłała do n ie j?  — akcento­
wał Inspektor Silyer, przewidując w 
tem dużą lukę, którędy mogły w y m k ­

nąć się niezbędne inform acje.

'D  G. N ''

R edaktor w / z : Tadeusz Pasikowski
Wilno, Drukarnia „Słowa", Zamkowa 2.


